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Dzienniki obce, zwłaszcza berlińskie sypią 
telegramami o ostatnich, jak przecie wiemy, 
wcale drobnych zajściach robotników bez 
zajęcia we Lwowie; Zdawałcby się według 
nich, że Lwów jest w stanie oblężenia, że woj- 
sko bagnetami raz po raz porządek robić musi, 
że z prowincyi robotnicy hurmami napływają do 
Lwowa, ulice dźwięczą brzękiem szyb wytłuczo- 
nych, sklepy z chlebem i wędlinami są plądrowa- 
ne i t. d. Jest w tych wybrykach fantazyi ko- 
respondentów, naturalnie żydków, jeden cel ohy- 
dny : zohydzania w czambuł wszystkiego, gdzie 
o Polaków chodzi. 

Półurzędowo Kóln. Ztg. zapewnia, że 
władze w Moguncyi już dawno otrzymały 
zawiadomienie, że na wielki przegląd tamże dnia 
14. sierpnia przybędą; cesarz niemiecki, 
król angielski i wielki książę heski (teść 
cara); ałe o przybyciu cara nic im niewiadomo; 
car dopiero w połowie września przybędzie do 
rodziny swojej małżonki. 

Telegram pekiński londyńskiego 
„Biura Reutera, donoszący nagle o zupełnym 
chaosie <o do załatwienia sprawy chiń- 
skiej, jest w ym stopniu senzancyjny, 
ale podobno na wiarę nie zasługuje i główny, 
półurzędowy organ pruski, Nordd. Allg. Zig. słu- 
sznie mu zaprzecza, jak już wczoraj podaliśmy 
komunikat Köln. Ztg. przedstawiający sprawę 
pokoju w dobrem świetle, chociaż rokowania nie 
szły głudko, jak się dowiadujemy z późniejszego 
komunika 1 Koln. Zig. 

Mianowicie oporem szły rokowania  wzglę- 
gom utvo:zenia w Pekinie jednej nierozerwanej 
i obronnej dzielnicy poselskiej, i z wielkim tru- 
dem zostały skończone, z powodu sprzeciwiania 
się delegatów chińskich, którzy żądali zwłaszcza 
zwrotu położonej w tej przyszłej dzielnicy starej 
świątyni, nie chcieli też, aby chińskich prywa- 
tnych właścicieli tamże spłacała kasa chińska, 
ale złożona z przedstawicieli: austryackiego, 
francuzkiego i włoskiego komisya załatwiła po- 
myślnie tę sprawę. Poczytywaną za świętość 
świątynię przodków cesarskich odstąpiono posel- 
stwu włoskiemu. Dokoła dzielnicy poselskiej bę- 
dzie obszerne wolne miejsce, na które ani Chiń- 
czykom ani Europejczykom wchodzić nie wolno. 

Anglicy są widocznie napłoszeni, raz wia- 
domem doniesieniem Morningposłu, że Rosyanie 
anektują Niuczwang, które ma pochodzić z do- 
brego źródła. Nadto ma w Pekinie uporczywie 
utrzymywac się pogłoska, jakoby Rosya zawia- 
domiła Ubny, że zwróci im Mandżuryę tylko 
w takim razie, jeżeli od nich otrzyma znaczny, 
przylegający do okręgu Siemipałatyńskiego ob- 
szar, tudzież przypierającą do gór Hindukugz 
znaczniejszą część zachodniego Tybetu. 
Rosya ma stawiać ponadto jeszcze inne, ale już 
nie terytoryalne żądania. 

Że wiadomość taka obiega w pismach ro- 
syjskich, to prawda, czy jest prawdziwą, do,ie- 
ro się ukaże. Trudno zrozumieć, coby dla Chin 
znaczyło zwrócenie Mandżuryi, jeżeli Rosya ma 
prawo utrzymywać tam załogi dla obrony robót 
kolejowych i ruchu kolejowego ? Na Chinach cię- 
żyłyby wydatki administracyjne, a Rosya byłaby 
jednak, choć nie formalną właścicielką, to posia- 
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daczką Mandżuryi. A nadto miałaby Rosya w 
dodatku otrzymać tybetańskie wrota do Indyj I 

Na każdy zaś sposób byioby sprawą wa- 
żną, gdyby się sprawdziło, że nietylko wymarsz 8 
pułku angielskiej konnicy bombajskiej z Tienisi- 
nu został wstrzymany, ale ġe tamtejsza załoga 
angielska ma być o tysiąc ludzi pomnożona, jak 
donosi „Biuro Reutera." 

Londyńska Dail Maily dowiaduje się z 
Tokio (stolica Japonii) d. 15 bm.: „W tutejszych 
kołach dyplomatycznych sądzą, że wypadki pędzą 
Japonię w objęcia Rosyi, i bardzo być może, iż 
do pół roku przyjdzie do skutku przymierze 
rosyjskos<japońskie. Japenia jest boleśnie 
dotknięta siabem poparciem, jakiego w posiępo- 
waniu swojem co do spraw  wschodnio-azyatyc- 
kich doznaje od mocarstw; wszelako nadal bę- 
dzie się trzymała polityki nawskróś przyjaciel- 
skiej i pojednawczej*. 

Ale ten żal Japonii do mocarstw dotyczy 
głównie Anglii, której postępowanie w sprawach 
Azyi wschodniej jest w najwyższym stopniu nie 
dołężne i chaotyczne, jak gdyby widocznie Bóg 
ją karał za postępowanie jej z Box:rami. 

Nie przysłania artylery! żądał lord Ki- 
tchener, tylko wedle Daily News pragnie 
odesłać 70.000 piechoty, a aby mn nalomiast 
50.000 kawaieryi przysłano. M uc „cie zamierza 
on wtedy pozostałą piechotę skoncentrować mię- 
dzy Durbanem, Maritzburgiem i Johannesburgiem. 
Znaczyłoby to, że piechotą chce ubezpieczyć ko- 
munikacyę przez kolej natalską z najważniejsze- 
mi dl. Anglików punktami, tj. z kopalniami zło- 
ta, owemi zaś 50.000 świeżej konnicy zgnieść 
do reszty snujące się jeszcze „watahy“ boerskie. 

Ale skąd wziąść te 50.000 jazdy? W an- 
gielskiej izbie posłów oświadczył Brodrich, że 
doniesienie o wyprawieniu z Afryki południowej 
wielkiej części piechoty i o zmianie systemu ope- 
racyjnego, niema Żadnej podstawy urzędowej i 
jest całkiem niedokładne, a że zresztą nie może 
dać żadnego bliższego wyjaśnienia w tej sprawie. 
Można stąd wnosić, że doniesienie to nie jest 
przecie zmyślone. 

O wizycie w. ks. Aleksandra w rumuńskim 
porcie Kostanzy wyraża się prasa rumuńska z 
zadowoleniem, ale jej żadnego nie przypisuje zna- 
czenia politycznego ;” miała 6na posłużyć za dv- 
wód, że manifestacye jego dła ludu bułgarskiego 
nie miały znaczyć nie nieprzyjacielskiego dla Ra- 
munii. Zaszedł jednak w Kostanzy fakt, dowo- 
dzący jak przebiegłą i aręczną jest polityka ro- 
syjska. Kiedy w. ks. wyszedł na ląd, ustawiony 
był na jego powitanie 2 pułk strzelców rumuń- 
skich, który się w r. 1877 odznaczył przy sztur- 
mie i zdobyciu Griwicy, głównej reduty tureckiej 
w tlewnie. W książę i królewicz rumuński ka- 
zali defilować temu batalionowi i podczas defila- 
dy w. książę z czcią salutował sztandar ba- 
talionu. 


Cany produktów rolniczych. 


W sprawie cen produktów rolniczych za- 
mieszcza Przegląd poważne awagi. 

Na giełdach zbożowych za: zęły się zwykłe 
o tej porze manewry: brak nabywców, usposo- 
bienie indłe, tendencya zniżkowa ; jednocześnie 
za pomocą telegramów giełdy trąbią rolnikom w 
uszy, że w Ameryce bajeczne urodzaje, że tam 
na składach kolosalne zapasy, że stamtąd płyną 


ku Europie całe floty wyładowane zbożem; mia- 
nowicie teraz z samego tylko Nowego Jorku wy- 
słano wrzekomo do Anglii 8,500.000 kwarterów, 


a na kontynent europejski 1,580.000 kwarterów 
pszenicy, zaś z Australii odpłynęło tego zboża do 
nas 72.000 kwarterów. Sprawdzić tych wiadomo- 
ści nie ma żadnego sposobu, bo wszystkie wy- 
kazy ruchu produktów rolniczych znajdują się w 
rękach spekulantów. A takie doniesienia oczywi- 
ście przewiraszają producentów i skłaniają ich do 
przyjmowania cen niskich, z obawy, że będą je- 
szcze ui%sze. Takie same manewry są wykony- 
wane z rosyjskiem i węgierskiem zbożem, a wszyst- 
ko to razem ma służyć rolnikom za wskazówkę, 
że uie powinni liczyć na dobre ceny i że niech 
się cieszą, jeżeli dosianą po 8 k. 30 h. za sto- 
iuntowy korzec pszenicy, W ten sposób zgodnie 
manewrują giełdy zbożowe w Peszcie, Wiedniu, 
Pradze, Gdańsku, Rydze i Odessie — wszystkie 
słowem te, których spekulacyjnym terenem jest 
wschodnia część Europj. One też dyktują ceny 
naszym rolnikom, których traktują nawet gorzej 
niż rosyjskich i węgierskich, a to raz dlatego, że 
nasi im nie uciekną, ponieważ nie posiadamy 
bezpośrednich dróg wywozowych, powtóre zaś z 
tego powodu, źe istotnie nasi pośrednicy w han- 
dlu zbożowym, żydowscy kupcy miasteczkowi, 
przez swe przeróżne drobne szacherki zepsuli na- 
szą markę na wielkich targowiskach zbożowych. 
To wszystko, cośmy podali o pszenicy, stosuje 
się takża do innych gatunków zboża, do siana, 
koniczyny, chmielu i do mięsa. Nawet produkta 
mleczne, pochodzące z naszego kraju, są upośle- 
dzane, lubo gatunek naszego masła nie jest gor- 
szy od węgierskiego albo czeskiego, a ustępuje 
tylko duńskiemu. 


Straty dla kraju z tego powodu są  iliono 
we, a pochodzą stąd, że wśród naszych rolników 
nie są wyrabiane zdolności kupieckie, że wszy: 
scy niemal sprzedają swą produkcyę tak, jak ją 
sprzedawali nasi dziadowie, chociaż warunki 
handlowe zmieniły się od owych „lepszych* cza- 
sów do niepoznania. 

Porównanie biuletynów gieid zbożowych 
wschodnio-europejskich i zachodnio-europejskich 
dostarcza wiele ciekawych spostrzeżeń. Przede 
wszystkiem Zzwsaca uwagę tò, że giełdy francu- 
skie, holenderskie, szwajcarskie itd. nie mają tej 
maniery giełd wschodnio-europejskiecb. Ta różni- 
ca między zachodnierii giełdami a temi, od któ- 
rych my zależymy, tłómaczy się jedynie tem, że 
nasi ziemianie nie ujęli w swe ręce handlu swy- 
mi produktami, 

Francya posiada dwa tysiące związków rol- 
niczych, a związek operujący mieczywem i dro- 
biem posiada 30.000 członków. W Niemczech 
rolnicy tworzą 27 związków handlowych, 1397 
spółek mlecznych i 9.000 spółek  regulującyca 
handel jajami, jarzynami i drobiem. W Szwaj- 
caryi istnieje 2500 związków  rolniczo-handlo- 
wych, a wszystkie one są w stałem ze sobą po- 
rozumieniu. To samo jest w Danii, Belgii i Ho- 
Jandyi, gdzie dla każdego produktu gospodarstwa 
wiejskiego są osobne związki handlowe. Przy 
takiej organizacyi giełda nic dyktować nie może 
i jej manewry na nie się nie zdadzą, więc też 
ona ich nie używa. 

Rząd austryacki przygotowuje już od lat 
kilku ustawę państwową, wprowadzającą obo- 
wiązkowe tworzenie związków rolniczych, powia- 
tami, albo też okręgami. Może do tego preyjdzie, 


ponieważ pod wpływem socyalizmu państwo dą- 
ży do drobiazgowego uregulowania ustawami 
wszystkich osjawów życia Ale w takim razie — 
jak twierdzą niektórzy — powstałyby tylko no- 
we posady dla biurokratów i byłoby mnóstwo 
zapisanej bibuły, a pożytku mało, albo wcale nie. 
W podobnych rzeczach to tylko jest żywotne i 
płodne, co samo społeczeństwo stworzy, otoczy 
opieką i duchem swym natchnie, ale źadnych 
obcych egu} nie da sobie narzucić. 

W każdym razie stare manewry giełd zbo- 
żowych wachodnio-eurapiejskich, powtarzane te- 
raz, jak co roku o tej porze, dowodzą, że spe- 
kulanci, pomimo niedawnych ostrych zarzutów, 
czynionych samowoli, nie myślą wypuścić rolni- 
etwa ze swej handlowej kurateli, na cem nasi 
ziemianie wychodzą bardzo żle i co ogromnie 
szkudzi całemu krajowi, który żyje z rolnictwa. 
To jest sprawa niezmiernie dla nas ważna i 
wciąż jej zbywać niepodobna. 


KORESPONDENCYE. 


Paryż 11. lipca. 
(Ideały społeczne i religijne młodzieży francuskiej). 


Nietylko Francya, ale i świat cały znajdu- 
je się obecnie w epoce przejściowej, przebywa 
ewoiucyę, której kresów ani doniosłości nie je- 
stesmy w stanie dzisiaj oznaczyć. Właściwie nia 
ma w tem nic nowego. Ludzkość, tak samo, jak 
organizm pojedyńczego człowieka, musi być te- 
renem nieustannej ewolucyi ; jest to warunkiem 
nietylko żywotności, ale i życia. Być może, iż 
współczesny, szybki rozwój wiedzy : p-stępy 
umysłowości czynią etapy szybszemi i drogę 
krótszą. Jutro może nas zastać zgoła w innych 
warunkach bytu, niż te, jakie znaliśmy wczoraj. 

Ale w tem jutrze, my, co dziś jesteśmy 
w sile wieku, czynnego udziału już prawdopodo- 
bnie nie weźmiemy. Wobec nowych pokolen bę- 
dziemy tylko żywem wspomnieniem czasów mi- 
nionych. Przyszłość ży du tej młodzieży, 
która teraz stoi u progu życia, która czeka — 
niekiedy zbyt niecierpliwie — byśmy jej ustąpili 
miejsca. Redakcya paryzkiej Revue, dawniej- 
szej Kevue des Revues, pragnąc określić, z ja- 
kim bagażem ideałów, planów i zamierzeń to 
nowe pokolenie zamyśla wziąć się do walki ży- 
ciowej, zwróciła się z odpowiedniemi pytaniami 
do najwybitniejszych przedstawicieli młodzieży 
francuzkiej. Repliki są zajmujące i godne zasta- 
nowienia. Wyszły z pod pióra ludzi młodych, 
ale których indywidualność już zarysowała się 
poważnie. Uosabiają one tendencye i aspiracye 
pewnych grup stanowią poniekąd obraz myśli 
tych warstw, którym: przypadnie rola wypełnić 
historyę Francy: w pierwszej połowie XX. stu- 
lecia. 

Jakże dalecy jesteśmy od tych haseł, które 
przed 20 czy 26 ląty rozpłomieniały nasze gło- 
wy! Pozytywizm czy materyalizm w nauce, rea- 
lizm lub naturalizm w literaturze i sztuce | Prze- 
brzmiały prawdy, słabe echo znajdujące ledwo w 
nielicznych zwolennikach „naturyzmu*. Dzisiej- 
szej młodzieży nie wystarczają już ciasne progra- 
my „pracy organicznej*; dzisiejsza młodzież prze- 
dewszystkiem zajmuje się temi zagadnieniami, 
które mają na celu przeobrażenie i ulepszenie 
współczesnego ustroju społecznego. Charaktery- 
styczny to objaw, że wszystkie odłamy młodzie- 
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ży, katolicy i bezwyznaniowcy, monarchiści i re- 
publikanie, liberali, wolnomyślni i socyaliści, — 
że wszyscy niemal jednozgodnie podnoszą zna- 
czenie stowarzyszeń, ruchu współdzielczego (kor- 
poracyj) i syndykatów zawodowych. „Ograniczyć 
państwo do minimum w jego dotychczasowych 
atrybucyach i powierzyć pracownikom, stowarzy- 
szonym w odnośne syndykaty, dużą część owych 
atrybucyji* — woła republikanin-federalista p. 
Paul-Boncour. „Wrócić stowarzyszeniom, wraz z 
odpowiednią niezależnością i władzą te prawa, 
które przywłi -zczyso sobie państwo!“ — woła 
żarliwy monarchista p. Bainville. Najzagorzalai 
przeciwnicy na polu ideałów politycznych i «po- 
łecznych dochodzą do jednakowych wnioskow na 
terenie działalności usocyacyjnej. 

Inny, niemzie! charakterystyczny objaw, to 
żywe zainteresowanie, jakie wśród młodzieży bu- 
dzą kwestye religijne. Zaledwie kilka odpowiedzi 
nacechowanycb jest obojętnością w tym kierun= 
ku. Ogromna większość zdradza mętne i nieja- 
sne, ale szczere pragnienia jakiejś odrodzonej re- 
ligii, przystosowanej do zmienionych warunków 
społecznych, czyniącej zadość potrzebom du- 
chowym nowego człowieka. Znów wielki odskok 
od tej bezwyznaniowej obojęności, którą krze- 
wił materyalizm naukowy. 

Dysertacye młodych filozofów zagmatwane 
są i ciemne. Wątpię, czy sam p. Grega potra- 
fiłby wytłómaczyć, co rozumie pod swem szero- 
kiem mianem „religii ludzkości“, lub r. Saiat- 
Georges de Bouchelier swój „socyalizm przeo- 
brażony w religię“. Faktem jest, iż drogie p. 
Brunetierow: „bankructwo nauki m ` zyalisty- 
cznej“ obudziło w duszach młodzież te misty- 
czne porywy, które tylko wiara `a zado- 
wolnić. 

To są główne, wytyczne uogólnienia, jakie 
można wyprowadzić z dokonanej ankiety. Nie- 
mniej wszakże uderza inny rys, wspólny prawie 
wszystkim odpowiedziom. Rysem tym jest brak 
zupełny wyraźnych dogmatów, pewnych drogo- 
wskazów, brak gorętszego zapału i entuzyazmu 
do apostołowanych idei. 

Dawniejszei młodzieży zarzucano zbytnią 
stanowczość, porywczą namiętność w narzucaniu 
swych przekonań, liczenie sił na zamiary, które 
częstokroć wywoływały skrajny i niedość uspra- 
wiedliwiony pesymizm. Współczesna młodzież 
francuska, z małemi wyjątkami, nie patrzy na 
przyszłość przez czarne szkła, lecz natomiast 
zdaje się być przenikniętą tym lekkim, wątpi- 
cielskim sceptycyzmem, który w Paryżu zowią 
„jemenfichisme'm*. 

Tamten pesymizm był łatwą do wytłóma- 
czenia reakcyą młodzieńczego optymizmu. W dzi- 
sieiszym pogodnym sceptycyzmie, tkwi olbrzymia 
doza fatalnego dylelantyzmu, który — według 
ałów Brunetiera — pozwala jednakowo rozumieć 
dobro i zło, cnotę i występek, który niby rdza 
żelazo, niszczy hart duszy i moc charakteru. 

Z jaką oględną rozwagą młodzieńcy ci wy- 
powiadają swoje przekonania! W międzywier- 
szach zdaje się snuć wciąż zastrzeżenie: Prze- 
konajcie mię, że nie mam słuszności, a zmienię 
zdanie | 

Gdy brak i:n zapału teraz, w wiośnianej 
Sturm und Drang;yeriwde, cóż będzie później? 
Pierwsza lepsza wichura życiowa ciśnie ich 
w błędne koło karyerowiczowskiej walki o byt, 
w której ciężyć im będą dawne ideały. 


Złota Praga. 


(Ciąg dalszy). 


Na Wyszehrad idziemy  saukać wspc- 
mnień słowiańskich dziejów, idziemy słuchać 
wiatru, który podania o Swiętowidzie, Perunie i 
Żywili opowiada, który w pieśni ludowej o Ładzie 
echa z północy niesie Idziemy szukać miejsca, 
gdzie stała kolebka naszej Dąbrówki, gdyż nie- 
wątpliwie na Wyszehradzie ona stała. Jeśli gdzie, 
to tu napewno mieszkał Chrobry Bolesław, tu 
mieszkał Władybój, brat Chrobrego, psawnie cze- 
skim panem obrany. Tu na Wyszehradzie wię- 
ziono bołasławowskiego dziedzica Mieczysława, tu 
polała się krew jego towarzyszów, którzy Ulda- 
ryka od sojuszu z Niemcami odmawiać z Polski 
przybyli. Kilka kamieni leży z kościoła, który 
wystawił Bożywój, a nawet za to zaręczyć nie 
można, czy ta stara rudera da się do tych cza- 
sów odnieść, czy nie jest resztą innej budowli, 
wzniesionej na gruzach zamku Libuszy. Lud 
prawi baśnie, nie wiadomo czy prawdziwe, że 
kaplica św. Marcina do dziś dnia stojąca, jest 
dziełem ręki św. Wojciecha, który ją na miej- 
scu pogańskiej świątyni zbudował. Jeszcze tedy 


— 


s. Przybory do Podróży 


jedno wspomnienie drogie dla Polaka, jeszcze je- 
dna tradycya, która nas do Pragi ciągnęła, brater- 
stwo sławnego szczepu słowiańskiego nam po- 
twierdzając. Bo ten św. Wojciech, który kazał w 
Pradze, a bezpośrednio potem do ludu krakow- 
skiego przemawiał i był przezeń rozumiany 
nasuwa nieprzeparty, od umysłu odegnać się 
nie dający wniosek, że za tych czasów język 
polski i czeski to był jeden i ten sam język... 
Jak to było, Bóg jeden wie. Zatracił się prastary 
tekst pieśni Wojciechowej „Bogarodzicy“, jak 
uczeni nasi twierdzą, znane nam jej brzmienie 
pochodzi z XIV, może nawet nawet XV wieku. 
Gdybyśmy dosłowne jej głoski znali, to nauka 
nasza potrafiłaby zapewne zbadac, w jakim ję- 
zyku św. Wojciech pieśń swą napisał, a nie bę- 
dzie to chyba śmiałem proroctwem i naciągniętą 
hipotezą, że język ten byłby zachodnio-słowiań- 
skim, tym wspólnym i jedynym językiem, jakim 
dzisiejsi, żyjący Połacy, Czesi, Słowacy, Łużycza- 
nie a wymarli, do nogi wybici Hawelanie, Duń- 
czycy, Wilki, Połabianie, Rujanie mówili. 

Kto to wie, i kto to słyszał ? Jedna Wel- 
tawa, która od tysięcy lat stopy Wyszehradu 
myje... 


* oO 


W Pradze tramwaje są niesłychanie tanie, 
Za pięć centów przesiadałem się coś trzy razy 
i wyjeżdziłem się za marne pieniądze niesłycha- 


nie. Dzięki ogromnie rozszerzonej sieci tramwa- 
jowej można przebywać wielkie przestrzenie 
miasta i przypatrzyć mu się ze wszech stron. 
Przewodnika nawe: ni mapy nie potrzeba, bo 
charakterystyczne, gotyckie wieżyce zaprowadzą 
cię do ważniejszych zabytków miasta, do mostu 
Karola i na prześliczny rynek miasta. 


Sławny na cały świat most Karola jest je 
dną z największych osobliwości całej Europy. 
Przetrwał wieki, wojny i burze dziejowe i do dziś 
dnia imponuje stary, kamienny olbrzym, strojny 
posągami świętych, przeważnie z XVIII wieku, 
wśród których nie brak jednak dzieł wcześniej- 
szych, dość wspomnieć krucyfiks bronzowy, po- 
złacany, mający pochodzić z r. 1257. Z jednej 
i drugiej strony zamykają most ogromne wieże 
z przepyszną ornamentacyą gotycką, dekorowane 
strojnie w barwne herby królestwa czeskiego i 
królów czeskich. Gotyckie budowle po stronie 
„małej strony miasta“ przedstawiają widok chy- 
ba jeden z najbardziej archaistycznych w Eu- 
ropie. 

Dla artysty i miłośnika gotyku nie masz 
chyba piękniejszego rynku na świecie jak pra- 
ski, ze starożytnym ratuszem i perspektywą na 
kot ziół N. P. Maryi. Prześliczne, bujnie skompo- 
nowane Horologium  Hanusza malowniczością 
swoją, polotem linij mogłoby być ozdobą naj- 
starszych katedr w Europie i jest tem cenniejsze 
dla nas, że artysta, który je wykonał, był Sło- 


poleca 
magazyn galanteryjny 


See 


wianinem i Czechem: Nie da się nawet porów- 
nać z nim sławny zegar wenecki zw. Orologlo. 
Dowcip zegarmistrza, który śmierci każe dzwo- 
nić, który wykonał postacie poruszających się 
dwunastu apostołów, połączył się tu z przepyszną 
ornamentyką średniowieczną, czas zaś poczernił 
mury, pokrył je patyną i dał dla malarza rzecz 
po prostu nieporównaną. Przepyszna jest sala 
rady, zbudowana przez króla czeskiego Jagielloń- 
czyka, o stropie rzeźbionym i ścianach ozdobio- 
nych rzeźbami i figurami. Przez pokoje, które 
już same przez się są muzeami starożytności, 
zdążamy do wielkiej sali obrad. Wisi tu dobrze 
nam z Warszawy znany obraz: „Hus przed 
sądem* i drugie lepsze może od niego dzieło 
brożika „Wybós Jerzego z Podiebradu na króla 
Czech“. Nie tu miejsce, abym rozpisywał c zale- 
tach tego wielkiego, słowiańskiego artysty, znane- 
go dobrze i cenionego w całej Polsce, Zazna- 
czyć tylko muszę, że Polacy, którzy ratusz pra- 
ski zwiedzali, zdumieni byli po prostu, że Bro- 
żik dał na „Podiebradzie* tyle polskich twarzy, 
które jakby żywcem wziął z ulic Warszawy czy 
Krakowa. Ogromnie swojskim jest dla nas ten 
Podiebrad, ogromnie na polską szlachtę wyglą- 
dają ci czescy wodzowie, ziemianie i hetmani. 
Strój nawet ten sam, tak bardzo podobny do delii 
i połskiego kontusza. 


Przepyszny na zewnątrz kościół N. Panny 
Maryi budował, jak wszystko w starej Pradze, 


Karol IV. Podnoszę i na tem miejscu ogromne 
podobieństwo tej dziejowej postaci do naszego 
Wielkiego Kazimierza. Jak w Krakowie i San- 
domierzu wszystko prawie, czego ręką tknąć, po- 
chodzi z dobrej ojcowskiej, kazimierzowskiej 
ręki, tak tu stawiał wszystko ten wielki, czeski 
Karol. Obie te wspaniałe postacie dziejowe mu- 
siały to być dusze artystyczne, które do późnych 
pokoleń ostrołukowemi świątyniami przemawiać, 
uczyć i Boga pokazywać chciały. I jak napewno 
przyszłe wieki będą przeklinać owoce sławnych 
zwycięstw i podboi, tak czcić będą ludzi, co zo: 
stawili po sobie pomniki nie mordu, głodu i po- 
żogi, lecz dzieła uzacniające i uszlachetniające 
ludzkie dusze. Cześć im i chwała. 

Książkę trzebaby pisać, co w Maryackin 
kościele jesi piękne, uwagi godne i osobliwe. 
Nie mogąc tego uczynić, nie chcąc niejednej wy- 
bernej rzeczy zbyć milczeniem, nie piszę o za- 
bytkach sztuki tu rożrzuconych nic. Jednego 
wrażenia przemilczeć nie mogę. Trafiłem szczę- 
śliwie na czas, „dy otwartym był grób astrono- 
ma Tycho de Bruhe i zajrzałem w ten dół, 
gdzie kilka wieków leżał sławny uczony. Nic 
nadzwyczajnego tam nie ma. Kilka ludzkich ko- 
ści, trochę zbutwiałej materyi, którą nieboszczy- 
ka pokryto. 

(Ciąg dal. nast) Ludwik Stasiak. 


MIKOŁAJA LUDWIGA 
LWÓW, HOLEL GKORGE'A. 


I ten właśnie brak ufności we własne siły, | Punkt ten referował p. Fiutowski. 
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Tymczasem 


brak entuzyazmu do wyznawanych dogmatów |po wysłuchaniu tego referatu, stało się to, czego 


jest najbardziej charakterystycznym rysem, uja- 
wnionym przez ankietę. 


Socyalizm w Japonii. 


Lwów 17 lipca. 

Od trzydziestu lat pochłania Japonia na 
wszystkich pciech idee i urządzenia europejskie, 
ı dokorałą u siebie bezprzykładnego przeobraże- 
nia, na które zazwyczaj setek lat potrzeba  Ła- 
two zatem można było przewidzieć, że także 
ruch socyalistyczny ogarnie to cesarstwo na skraj- 
nym Wschodzie. 

Było najpierw do przewidzenia, że znaczna 
część wykształconych Japończyków, którzy prze- 
bywali w Europie, zapozna się teoretycznie z za- 
sadami i rozwojem socyalizmu. Ale rzeczą dale- 
ko ciekawszą i pod względem politycznym wa- 
żniejszą było: czy i o ile są w Japonii warunki 
nawracania masy ludowej do socyalizmu. Obser- 
watorowie japońscy i obcy, którzy się tem pyta- 
niem zajmowali dostrzegli od dość dawna, że 
jest niemało warunków po temu. Istńieje tam 
bardzo liczna klasa, której położenie materyalne 
jest bardzo podatną glebą dla doktryn socyali- 
stycznych, a to proletarya:t naukowy. Jest tego 
w Japonii daleko więcej niż w innych krajach, 
i proletaryat ten, cisnąc się tłumami do wyż- 
szych szkół, przerażająco się wzmaga. Wedle 
ogłoszonej statystyki w samem Tokio jest 50.000 
studentów. Jest między nimi wprawdzie 7.000 
takich, którzy miana studentów tylko dlatego u- 
żywają, że inaczej, jako będący bez zajęcia, zo- 
staliby do domu szupasem odesłani. Ale okoli- 
tzność to tem fatalniejsza, bo ów żywioł gotów 
każdego czasu przyłączyć się do rozruchów, któ- 
reby od studentów lub z innej jakiej strony wy- 
szły. 

Ostatecznie socyalizm obracałby się w Ja 
ponii w bardzo szczupłych granicach, gdyby po- 
za proletaryatem naukowym i jego adherentami, 
w warunkach ekonomicznych nie istniały okoli- 
czności, które wciskaniu się socyalizmu sprzyja- 
ją. A jest pełno takich warunków i jeżeli kiedy 
na sposób europejski przyjdzie w Japonii do rze- 
czywistej propagandy socyalistycznej, to znajdzie 
ona z pewnością chętny posłuch u kroci tysięcy 
robotników fabrycznych i kulisów (tragarzy, po- 
woźników, robotników rolnych it. p.). 

Ito też pewna, że pojętność dla doktryn 
socyalistycznych nie ograniczy się do tych klas 
niższych, ale że przyjmą się one także w zna- 
cznej części u tych klas, których dochód wyst: rcza 
na zaspokcjenie skromnych potrzeb Japończyka. 

Rząd japoński rozumie całą doniosłość ru- 
chu socyalistycznego, który w Japonii jako no- 
wość, w początkach z pewnością przekroczyłby 
wszelką miarę i pociągnąłby za sobą wszystkie 
wrogie ładowi państwowemu żywioły. Dotychczas 
Sądzi rząd, że wystarczy represya. Tak np. do- 
noszono, że ministerstwo spraw wewn. nie ze- 
zwoliło na utworzenie towarzystwa socyalno-de- 
mokratycznego. Tymczasem chodziło nie o jakieś 
mające dopiero powstać stowarzyszenie, ale już 
istn ejące, które też rząd rozwiązał. 

Równocześnie skonfiskowano dziennik, któ- 
ry ogłosił program socyalistyczny. Ostatecznie 


skoro stowarzyszenie socyalistyczne było utwo- 
rzone, to praktyka socyalizmu już wtargnęła do 
Japonii. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 18 Lipca. 


Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące | zaś 


pismo z prośbą o zamieszczenie : Z polecenia ko- 
mitetu centralnego proszę szanownych wyborców 
z większej wiasnosci okręgu stanisiawowskiegu. 
aby przybyli do Stanisławowa dnia 24 lipca i ze- 
brali się w sali Rady powiatowej o godz. 4 po- 
południu, celem wyboru delegata na zjazd, ma- 
jący się nazajutrz odbyć we Lwowie. Przy tej 
sposobności zechcą szanowni wyborcy wysłuchać 
sprawozdania z moich czynności poselskich. 
Wojciech Dzieduszycki. 


Syndyk mlasta adw. dr. Pomianowski wy- 


jechał na kilkutygodniowy urlop. Zastępować go DU 


będzie adw. kiaj. dr. Bronisław Ostaszewski. 

P Lazartts dyreztor Banku hipotecznego, 
cofnął swą rezygnacyę z gednosci członka Zboru 
izraelickiego na usilne prośby gremium Zboru. 

Epilog wycieczki do Jaremcza. Opis zajścia 
z Janem Marusynem w czasie powrotu uczestni- 
kow wycieczki do Lwowa, zamieszczony w nr. 
194 naszego pisma, był o tyle niedokładnym, że 
M. zelżył słownie, w sposób powtórzyć się nie 
dający wszystkie osoby w wozie się znajdujące, 
czynnie zaś znieważył nie — jak ogólnie utrzy- 
mywano dr. Wł. Daisenberga i jego żonę, ale 
pp Chęcińskich, ktorzy doniesienie karne zrobili 

Otrzymujemy od p. Jana $Marusyna pismo, w 
którem zaj rzecza, jakoby podczas powrotu wy- 
cieczki z Jaremcza chciał w stanie podochoco- 
nym dostać się do jednego z przedziałów II kl., 
dalej jakoby znieważył czynnie dr. D. i jego żo- 
nę i stwierdza, że jako komitetowy wezwany do 
tego przez innych gości, swoim urzędowym klu- 
czem otwo:zył drzwi wagonu, aby sprawdzić, 
czy pasażerowie, którzy zajęli odnośny przedział, 
mają należyte bilety. Awantury mie wywołał on, 
lecz ci, którzy nie mieli należytych biletów. W 
końc u zaprzecza p. Marusyn, jakoby uderzył 
naczelnika stacyi, oraz jakoby oddany był wła- 
dzom, gdyż razem z wszystkimi bez przeszkody 
powrócił do Lwowa. 

Wiec nauczycieli szkół ludowych w Prze- 
myślu skończył się w środę wieczorem. Rady- 
kalny charakter tego wiecu objawił się zaraz 
przy pierwszym referacie: 
nauczycieli ludowych.* Przesunięto zrazu obrady 
nad tym referatem do popołudnia, a wzięto pod 
obrady punkt 2: „o regulacyi pensyi wdow i za- 
opatrzeniu sierót 
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komitet wiecowy nie przewidywał. Oto po dość 
aług..; a dość veż zagmatwanej dyskusyi, uczy- 
nił p. Rosół wniosek, aby nad referatami 1 i 2 
wiec przeszedł do porządku, + natomiast, by u- 
chwalił, że wiec domaga się zrównania płac na- 
uczycieli ludowych z piacami trzech najniższych 
rang urzędników państwowych; daiej regulacyi 
pensyi wdowich i zaopatrzenia sierót według nor- 
my przyjętej u urzędników państwowych ; znize- 
uu. jat służby do lat 80; norm emerytalnych ró- 
wnorzędnych z urzędnikami : nakoniec, aby uta- 
wa emerytalna objęła i tych, kiwrzy już s na 
emeryturze. Zarazem Zzauprotestował przeciw sty- 
lizacyi referatu p. Fiutowskiego, który równa na- 
uczycielstwo z urzędnikami krajowymi. Wniosek 
p. Rosoła, obejmujący razem oba referaty, wy- 
wołał formalną burzę wśród wiecujących. Jedni 
żądali poddania wniosku pod głosowanie bez dy- 
skusyi; drudzy nie chcieli się zgodzić na usu- 
nięcie z porządku dziennego pierwszego referatu. 
Mowcom contra wnioskowi przerywano ustawi- 
cznie okrzykami i tupaniem; stał się istny chaos 
z przemówień po połsku i po rusku i zaiste nie- 
wiele brakło do zerwania obrad i rozwiązania 
wiecu. Gdy w końcu poddano pod głosowanie 
wniosek p. Rosoła, uzyskał on ogromną wię- 
kszość i został przyjęty. Wniosek ten nie wiele 
różnił się od wniosku referenta; różnice były ra- 
czej we formie, w jakiej referent rzecz przed- 
stawił. Atoli zdaniem opozycyi. wywołanie szer- 
szej dyskusyi nad tym referatem miało mieć na 
celu miewyczerpanie sprawy i rozjechanie się wie- 
cu bez rezultatów dodainich w sprawie dla na- 
uczycielstwa najżywotniejszej. — Trudno przesą- 
dzać, kto ma racyę. 

Na posiedzeniu popołudniowem p. Schlesin- 
ger przedsiawił "eferat i wnioski: że wiec uzna- 
je potrzebę zasadniczą wzmocnienia rady szkol- 
nej krajowej czynnikami autonomicznymi, wy- 
branymi przez sejm do wszystkich 8 sekcyj ra- 
dy szkolnej krajowej, jako płatni, a dalej wamo- 
cnienie rady 4 reprezentantami zawodu nauczy- 
cielskiego, wyszłyci: z wyboru, mianowicie 4 ze 
szkół średnich, 2 z ludowych. W dyskusyi, jako 
mowca generalny contra p. Rosół sprzeciwił się 
pierwszej części wniosku; co się tyczy drugiej 
wniósł aa bezpośrednie, tajne wybory reprezen- 
tantów nauczycielstwa ludowego w 5 rejonach 
szkolnych po jednym członku. Sprzeciw swój 
przeciw pierwszej części wniosku motywował 
tem, że i tak nauczycielstwo wiele cierpi od tych 
autonomicznych delegatów do rad okręgowych 
po powiatach. Wnioski p. Rosoła zyskały znowu 
ogromną większość. i 

Następnie uchwalono rezolucyę, domagającą 
się wprowadzenia jawnej tabeli kwalifikacyjnej 
oraz zmiany postanowień o śledztwie i karach 
dyscyplinarnych, dalej rezolucyę żądającą, aby 
posad inspektorów nie nadawano księżom kate- 
chetom. W końcu wybrano komisyę z 24 człon- 
ków, w połowie z Polaków, w połowie z Rusi- 
nów, wszystkich z partyi radykalnej, która to ko- 
misya ma się zająć wykonaniem rezolucyj wie- 
cowych. 

Egzamin dojrzałości w wyż. szkole realnej 
w Tarnopolu złożyli Chmiel Józef, Czajka Ed- 
mund, Gabryel Władysław, Korytko Stefan, Lan- 
dau Izak, Lisenfeld Sussic, Luit Józef (prywat.), 
Ochlberg Herz, Rembacz Mieczysław, Remeza 
Włodzimierz, Sawczuk Eustachy (z odznacz.) 
Senyk Stefan, Szmilewski |Eustachy, Wachman 
Hersch. 

Zabójstwo. W Szczercu rozegrał się smu- 
tny dramat małżeński. Bohaterami są włościanie. 
Żona gospodarza Michała Dudy znaną była ogól- 
nie ze swych lekkich obyczajów. W ostatnich 
czasach nawiązała stosunek z Marcinem Pary- 
niakiem. Mąź jej, kochając ją bardzo, przymykał 
oczy, lecz wreszcie miarka się przebrała. Przed 
kilku dniami spostrzegłszy, jak jego Żona z Pa- 
ryniakiem wyszli z karczmy i szli w pole, po 
szedł za nimi. Zobaczył go jednak Paryniak, 
rzucił się na niego i nożem pchnął go trzykro- 
tnie. Jedno pchnięcie przeszyło serce i Duda na- 
tychmiast skonał. Paryniak uciekł w las, lecz po 
kilku dniach schwytano go i odstawiono do sądu. 

Rozmieszczenie wojska w Galicyl. Wedle 
opublikowanych niedawno przez centralną komi- 
syę statystyczną tymczasowych wyników spisu 
ludności z 81. grudnia 1900, liczy Irzedłitawia 
mająca 26,107.304 mieszkańców, 229.024 wojska, 
Galicya licząca 7,146.158 mi-szkańców, 
70.862 wojska. Wojsko w Galicyi rozmieszczone 
jest w 41 powiatach, podczas gdy 87 powiatów 
nie ma wcale na załodze wojskowych będących 
w czym j służbie. Wujsko czynne stoi załogą w 
następujących miejscowościach: Lwów 10.326, 
Przemyśl 8.514, Kraków 6.049, Jarosław 4.964, 
Stanisławów 3.397, Tacnów 2.426, Rzeszów 2.296, 
Kołomyja 1.860, Tarnopol 1.714, Złnczów 1.699, 
Mosty wielkie 995, Prądnik 978, Żółkiew 949, 
Brody 888, Krowodrza koło Krakowa 877, Trem- 
bowla 874, Brzeżany 832, Żurawica pod Prze 
819, Dębica 806, Sambor 771, Łańcut 
716, Bochnia 691, Czortków 661, Zaieszczyki 
627, Stryj 625, Gródek 608, Sauck 604, «-2wy 
Sącz 575, Wadowice 582, Zborów 494, Wola 
Batorska (koło Bochnii) 492, Zwierzyniec pod 
Krakowem 490, Podgórze 482, Tłumacz 477, 
Kamionka Strumiłowa 453, Rawa ruska 417, 
Nisko 366, Lubaczów 337, Skołoszów (w pow. 
Radymno) 331, Radymno 306, Monastarzyska 295, 
Staroniwa (pod Rzeszowem) 211, Sądowa Wi- 
sznia 1b5, Jaworów 154, Strusów 143, Kęty 
138, Chrzanów 136, Rohatyn 131, Grzegórzki 
(pod Krakowem) 89, Drohobycz 33, Zamarsty- 
nów (pod Lwowem) 26, Halicz 21, Mikołajów 
20 i Nowy Targ 11. Oprócz powyższych miejsco- 
wości jest jeszcze rozmieszczone wojsko we 
wsiach liczących mniej niż 2000 mieszkańców 
w następujących powiatach : 

Kraków 2.191 żołnierzy czynnych, Prze- 
myśl 1.929, Podgórze 677, Jaworów 468, Cie- 
szanów 217, Gródek 221, Łańcut 160, zydaczów 
158, Rzeszów 146, Sanok 141, Żółkiew 139 
Kolbuszowa 137, Buczacz 127 i Wadowice 43. 
Następujące powiaty nie mają żadnej załogi woj- 


skowej: Bóbrka, Bohorodczany,  Borszczów, 
Brzesko, Brzozów, Dąbrowa, Dobromił, Dolina, 
Gorlice, Grybów, Horodenka, Husiatyn, Jasło, 


Kałusz, Kossów, Krosno, Limanowa, Lisko, 
Mielec, Myślenice, Nadwórna, Peczeniżyn, Pilzno, 
Podhajce, Przemyślany, Przeworsk, Rudki, Ska- 
łat, Sniatyn, Sokal, Stary Sambor, Strzyżów, 
Tarnobrzeg, Turka, Wieliczka, Zbaraż, Żywiec. 
W końcu dla porównania dodajemy, że 


„o polepszeniu płae | Wiedeń liczy 26.622 żołnierzy załogi, Praga 7.120, 


Graz 5.165, Berno 4.548, Ołomuniec 3,053, Linz 
8.502, Czerniowce 2.965, Celowiec, 2.664, Lu- 
blana 2.492, Insbruk 2.476, Tryjest 2.216, Cpa- 


po nauczycielach ludowych*.! wa 2.164, Salzburg 1.981. 
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Wykolejenie pociągu. Z Nowego Sącza do- 
noszą, że w czwartek o godz. trzeciej po połu- 
dniu, między stacyą Bobową a Ciężkowicami wy- 
koleił się pociąg, a pierwsze dwa koła maszyny 
zaryły się w ziemię tak, że cały pociąg, dążący 
z Tarnowa do Nowego Sącza stanął. Dopiero po 
8 godzinnej pracy zdełano maszynę z toru usu- 
nąć, a wagony przypiąć do innej lokomotywy. 
Z tego powodu spóźniły się inne pociągi. Z po- 
dróżnych nikt szwanku nie odniósł. Kuracyusze, 
udający się tam pociągiem do Krynicy, musieli 
w N. Sączu czekać od godz. 7 wieczorem aż do 
rana, do następnego pociągu. 

Otwarcie kolei dałmatyńskiej. Z Tryestu te- 
legratują pod d 18 bm: Podczas przedwczoraj- 
szej podróży z Zadaru do Tryestu odbył się o- 
biad na pokładzie parowca „Habsburg*. Prezy- 
dent Lloyda Beches wznosząc toast podziękował 
ministrowi handlu za zaaranżowanie podróży i 
wyraził nadzieję, że po uskutecznieniu drugiego 
połączenia kolejowego w kierunku Tryjestu, cała 
austro-węgierska żegluga morska dozna znakomi- 
tego rozwoju; mowca zakończył okrzykiem na 
część rządu. Minister dr. Wittek podziękował mi- 
nistrom węgierskim  Csechowi i Hegedlisowi, iż 
wzięli udział w uroczystości otwarcia austryac- 
kiej części nowej kolei żelaznej. Minister Hege- 
düs, przemawiając po węgiersku, podniósł istnie- 
jącą pomiędzy oboma częściami monarchii soli- 
darność, nietylko pod względem lojalności i mi- 
łości do swojego władcy, lecz także na polu eko- 
nomicznem. Następnie przemawiając po niemie- 
cku tak powiedział: Węgry pragną siinej monar- 
chii, albowiem bez takiej Węgry nie mogłyby 
istnieć. W końcu wzniósł mowca toast na po- 
myślność ministrów Witteka i Caila. 

Po ministrze Csechu, który dziękował za 
gościnne przyjęcie Węgrów, zabrał głos deputo- 
wany do Rady państwa opat Baumgartner i 
wskazał na szczególniejsze znaczenie, obu koń- 
cowych punktów nowej kolei t. j. portów Gra: 
vosa i Boche di Cottaro, jako przyszłych miejsce 
zbytu. Mowca zakończył okrzykiem na cześć mi- 
pistra Witteka. Minister Wittek zaznaczył, iż 
świadom jest zupełnie tego, że w takim tylko 
razie będzie mógł rozwijać młodą działalność, 
gdy potrafi zdobyć sobie zaufanie ciał reprezen- 
tacyjnych. Wyraziwszy Radzi» państwa podzięko 
wanie a specyuinie za przyznanie kredytów na 
potrzeby kolei żelaznych, zakończył wśród ogól- 
nych oklasków, toastem na cześć obecnych 
członków Rady państwa i Sujmu węgierskiego. 
Minister Call wskazał przedewszystkiem w sło- 
wach pełnych uznania na działalność „Lloydu* 
austryackiego, podniósł specyalnie zasługi Kalck- 
berga i Bechera, wreszcie wspomniał o p.iryo- 
tycznej działalności prasy. 

Ministrowie Wittek, Cal, Hegedues i Csech, 
odjechał wczorajszym wieczornym pociągiem 
z Tryjestu. 

Redaktor Treslcz, w Zagrzebiu, w którego 
mieszkaniu popełniła samobójstwo panna Slava 
Sercuj, został wczoraj aresztowany. 

Z Chojnic telegrafują pod d. 18 bm.: Przed- 
wczoraj aresztowano chłopaka fryzyerskiego, na- 
zwiskiem Gild, podejrzanego o to, że 12 czerw- 
ca br. podpalił synagogę w Chojnicach. Wczo- 
raj w tej sprawie aresztowano jeszcze dwie o- 
soby. 

W sprawie Olszewskisgo telegrafują < Pa- 
ryża d. 18 bm.: Szef gabinetu ministra Delcas- 
sógo oświadcza, iż wszelkie żądania Olszewskie- 
go są nieuzasadnione. Był on rysownikiem w 
służbie wojskowej w Nicei. Był w zupełnie nor- 
malnych warunkach przez włoską policyę are- 
sztowany i z tego tytułu nie należy mu się ża- 
dne odszkodowanie. 


Katastrofa balonu. Z Petersburga telegra- 
fują pod d. 17 bm. Balon tut. oddziału żeglugi 
powietrznej „Jenerał Sabotyn* eksplodował i 
spalił się koło Schliisselburga, spadając na zie- 
mię. Eksplozya prawdopodobnie spowodowaną 
została przez nieostrożność chłopów, palących 
papierosy. 20 osób jest rannych z tych 7 ciężko. 
1 chłopak umarł już z ran odniosionych. 


Nie Wenus ale Danalda. Po sto razy pró- 
bowano już odgadnąć, jaki był układ rąk Wenus 
z Milo. Przypuszczano, że jedna ręka była wznie- 
sioną do góry, druga wyciągniętą; domyśluno 
że Wenus stanowiła część grupy. Na tej 
podstawie odtworzono kilka całkowitych Wener, 
które okazały się bardzo niezgrabne. Wreszcie 
artyści przyznali, że nic nie wiedzą. Oto znowu, 
po wielu latach, próbuje odsłonić tę tajemnicę 
p. Bitter, były uczeń paryskiej szkoły sztuk pięk- 
nych. Wedłe jego zdania, ogłoszonego w bro- 
szurze, postać trzymała uruę; gdyby czerpała 
wodę, miałaby ruch niezgrabny; nalewając wodę 
z urny, wdzięcznie się "rzedstawia. P. Bitter do- 
łącza fotografię posążka, który wykonał na pod 
stawie tej hipotezy. Trzeba przyznać, że statu- 
etka pięknie się przedstawia. Autor posuwa się 
jeszcze dalej w swych przypuszczeniacb i dowo- 
dzi, że tą postacią nalewającą wodę, jest — 
Danaida. Odzaduje to po wyrazie smutku, roz- 
lanym na jej twarzy; tłómaczy się tem cały 
układ postaci, jej brak równowagi (wiadomo, że 
przechyla się na prawo, co jest naturalnem, je- 
żeli wylewa wodę z urny); ztąd ów brak syme- 
tryi rysów, które rzeźbiarz powlóki smutkiem. 
Takie są wywody p. Bittera. 


są. 


W pracowni malarskiej. 

Bankier Y : (Cohciałbym, żeby pan nama- 
lował mój portret i żony, ale nieco symbolicznie .. 
może jako Adama i Ewę. 
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Ze stowarzyszeń. 


Na niedzielną wycieczkę do Tuchil na do- 
chód tamtejszej kolonii wakacyjnej biłety uczest- 
nictwa po 2 korony od osoby sprzedaje księgar- 
nia Altenberga, oraz komitet w gmachu dyrekcyi 
kolejowej przy ul Krasickich. Sprzedaż biletów 
zamkniętą będzie w piątek 19 bm. wieczór. Obia- 
dy na miejscu w Tuchli z pewnia komitet tym 
uczestnikom, którzy już we Lwowie zaopatrzą się 
w kupony obiadowe po 1 kor. 60 h. W wy- 
cieczce uczestniczyć będą dwie kapele muzyczne, 


eroras mik mkw pz 


Kalendarz. 

W piątek d. 19 lipca Wincentego. — Sy- 
zona Weł. , 

Wschód słońca 19 lipcao godz. 4 min. 25 
zachód o godz. ? min. 48. 

W sobotę 20 lipca Czesława i Kasyana. 
Ftomy Prep. 

Wschód słońca 20 lipca o godz. 4 min. 26, 
zachód o godz. 7 m. 42. 
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Colosseum I ogród Colosseum najpiękniejsze 
miejsce rozrywki we Lwowie. Nowe  dekoracye 
pędzia p. Z. Balka. Od 16. lipca nowy wspaniały 
program. Margherita et G. di Gianoiio prze- 
śliczne obrazy z żywych osób. Trupa Grunathos 
(7 pań) jedyna damska trupa, akrobacka, Pertina 
tancerka akrobatyczna Tacianu fcromen. Cetinje 


trupa czarnogórska. Artur de Lipiński ekwili- 
brysta na wieży Eiffel, Amerykański Bioscop 
żywe fotografie; Przyjazd i przyjęcie J. ©. M. 


Cesarza Franciszka Józefa I. w Pradze. The 5 
Reyvals elektryczne spiewaczki. Trupa Marzani, 
pantomina ; figle muzykantów. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


Sztuki piękne. 


Repertoar iwowsklego teatru miejskiegu : 

W piątek „Ne chody Hryciu na weczerny- 
ciu*, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach Al. Stareckiego. Ostatni i pożegnalny wy- 
stęp arlystów teatru ruskiego. 

soboię po raz pierwszy „Bogaty wuja- 

szek* (Onkel Toni) komedya w 4 aktach Karola 
Karlweiea. 

W niedzielę „Wesele*, dramat w 8 aktach 
Wyspiańskiego. 

W poniedziałek „Ładne polowanie“, kroto- 
chwila w 3 akt. Feydeau. 


* P. Wł. Floryański wybrał na ostatni go- 
ścinny występ w „Nar. Divadle* w Pradze Leon- 
cavalla „Pajace*, w których spiewał partyę Ca- 
nia. Pożegnanie dawnego ulubieńc. praskiej pu- 
biiczności było nadzwyczaj serdeczne; wywoły- 
wano go niezliczone razy i formalnie zasypywa- 
no kwiatami. Z Pragi ma przybyć p. Floryański 
do Krakowa i Lwowa. 


* Honoraryum śpiowaka. Teunorzysta pary- 
skiej opery Alvarez wybiera się na trzymiesię- 
czną łowrneć do Ameryki, gdzie otrzyma tytułem 
honoraryum za występy w różnych miastach 
300.000 franków. Ile razy będzie występował — 
niewiadomo, ale to pewna, że nie więcej jak 
dziesięćkroć miesięcznie ; za występ otrzyma tedy 
Alvarez 10.000 fr. Iście królewskie honoraryum ! 


„  * Pietro Mascagni wybiera się w tym mie- 

siącu do Ameryki, gdzie pozostanie przez dwa 
miesiące. W różnych miastach Stanów Zjedno- 
czonych będzie dyrygował orkiestrą, złożoną z 
50 usób. Po większej części są to rodacy kompo- 
pozytora, pochodzący z Pesaro. Mascagni otrzy- 
ma od swego impresaria 80.000 dolarów wyna- 
grodzenia. 

* „Polonez“ Beethovena, ułożony w r. 1816 
w Badenie, a uważany za stracony, został od- 
szukany i znajduje się u francuskiego zbieracza 
Malesherbe'a. Rękopis teo w przeciwieństwie do 
innych tego autora, jest pisany bardzo wyraźnie 
i starannie. 

+ Nieznana partytura R. Wagnera. Jak „Sun- 
day Special“ donosi, posiada nakładca 5ol Bloom 
w Chicago dotychczas nieznaną  partyturę Ry- 
szarda Wagnere, a mianowicie uwerturę do lek- 
kiej opery p. t. „Fałszerze monet (Die Falsch- 
miinzer)." Nakładca S. Bloom nabył tę party- 
turę od Niemca, który emigrował do Stanów 
zjednoczonych. Emigrant niemiecki był członkiem 
orkiestry Wagnera z czasów, kiedy ostatni wcale 
jeszcze nie był znanym. W uwerturze tej poznać 
niezatarty wpływ szkoły włoskiej; nader zajmu- 
jącem jest, że Wagner w instrumentacyi posłu- 
giwał się przestarzałymi dziś instrumentami bla- 
EE jak „Klappenhorn* i „Patent-Post- 

orn. 


MAŁY FEJLETON. 
Zaklętu uióśniezkA. 


Znałem kiedyś staruszkę, co mieszkała w 
małej chateczce, na brzegu polanki leśnej. Była 
już bardzo stara, a zawsze miałem ją za czaro- 
dziejkę. 

Często siadałem przy niej, gdy wygrzewała 
się na słoneczku, przed chatką i wkrótce bardzo 
się zaprzyjaźniliśmy. 

Przed śmiercią podarowała mi pierścionek : 
stary, wytarty pierścionek, lecz cudowny. Dość 
było przesunąć go pa palcu — i pierścionek ci- 
chym, miłym głosikiem śpiewał piosnki i opo- 
wiadał bajki Najczęściej poprawiał znane już 
bajki i zwykle dawał inne, nowe zakończenie. 

Każdy zna dobrze bajkę o zaklętej księ- 
żniczee, co po ukłuciu w palec wrzecionem, za- 
snęła snem tak mocnym, że w Żaden sposób nie 
można było jej obudzić. Zasnęła w pałacu, w le- 
sie, na srebrno-złotem łóżku... 

Otóż tę bajkę tak opowiadał pierścionek: 

Księżniczka spała tak już sto lat. Pewnego 
razu młody królewicz, party żądzą sławy i pra- 
gnieniem miłości, postanowił odnaleźć i obudzić 
piękną księżniczkę. 

Gdy szedł przez las, dęby, buki i sosny usu- 
wały mu się z drogi. Ujrzał wreszcie piękny o- 
gród i na końcu jednej alei wspaniały pałac. 
Przyśpieszył kroku, lecz dziwił się, że nikt z je- 
go świty za nim nie szedł. A nie było to nie 
dziwnego, gdyż drzewa, gdy przeszedł, zsuwały 
się nazad i tworzyły taką gęstwinę, że nikt przejść 
nie zdołał. 

Przeszedł królewicz przez kilka dziedziń- 
ców, wyłożonych marmurem. Na każdem stali 
śpiący szwajcarzy z niedopitemi kielichami, wi- 
docznie sen dotknął ich podczas zabawy. W 
przedsionkach i na schodach spała straż, chra- 
piąc smacznie, wsparta na długich włóczniach. 

Po chwili królewicz dostał się do złocistej 
komnaty, gdzie na złocistemi materyami usłanem 
łożu, spoczywała śpiąca księżniczka, młodziutka 
i piękna, jak pączek róży. 

Pod wpływem ognistego wzroku królewicza, 
księżniczka obudziła się. Podniosła główkę, we- 
ste'nęła głęboko i otworzyła napół oczy, lecz 
zamknęła je czemprędzej, gdyż światło ją raziło. 

Śpiący przy łożu księżniczki mały piesek, 
taxże się zbudził i począł zawzięcie ujadać. 

— Kto to przy szedł? — srebrzystym głosi- 
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ZE M | 
kiem zapytała księżniczka — i czego chce ode- 
mnie ? 

— To ja — odparł wzruszonym głosem 
królewicz — ja, który niedhaiąc na najgrożuiej- 
sze niebezpieczeństwa, dążyłem, aby uwolnić cię, 
piękna księżniczko, z pod mocy czarów, któremi 
spętała cię zła czarownica. Porzuć to łoże, na 
którera sto lat przespałaś, podaj mi rękę i po- 
wróć ze mną do świata, do życia. 

Księżniczka otworzyła zupełnie oczy, spoj- 
rzała na n.ówiącego i uśmiechnęła się wdzięcznie, 
Ale też był to młodzian piękny, o cudnych o- 
czach i melodyjnym głosie. 

— Więc to nadszedł czas mego przebudze- 
nia się? — zapytała księżniczka. 

— Tak, nadszedł czas | 

— Ach — westchnęła znowu — powiedz 
że mi, piękny królewiczu, co się ze mną sta- 
nie, gdy powrócę z królestwa snu do świata ? 

— Niedomyślasz się? Zapomniałaś więc, 
żeś córką królewską? Ujrzysz, jak na spotkanie 
nasze z głośnemi okrzykami radości wybie- 
gnie lud... zostaniesz potężną i sławną kró- 
lową... 

— Tak, królową być dobrze... a dalej co? 

— Będziesz mieszkać w złocistych komna- 
tach; będziesz wstępować na tron po podłodze 
usłanej brylantami; natchnieni wieszcze opiewać 
będą twe wdzięki i twą sławę; potężni mocarze 
będą składać cześć twej urodzie. 

— Tak, być władczynią, otoczoną czcią, to 
rzecz przyjemna. Cóż więcej mnie czeka ? 

— Zręczne pokojówki, jak owe wróżki, co 
ci niegdyś służyły, ubiorą cię w suknie jasne, jak 
światło słoneczne i księżycowe, upudrują ci wto- 
sy, przy usteczkach nalepią muszkę, okryją 


płaszczem,  ktćrego tren nieść będą cudni pa- 
ziowie... 

— Ślicznie! Zawsze trochę lubiłam się 
stroić... 


— Strojni dworzanie przyniosą ci najsłod- 
sze łakccie i w kielich kryształowy naleją wina 
szumiącego... 

— Hm! Łakocie lubię, wino szampańskie 
także... Czy to już wszystko ? 

— Nie, o piękna! Czeka cię jeszcze jedna 
radość, jedno szczęście... 

— Jakaż to radość, jakie szczęście? 

— Będziesz kochaną... 

— Tak? I przez kogoż to? 

— Przezemnie, jeżeli tylko miłości mej nie 
odrzucisz. 

— Wprawdzie piękny z ciebie królewicz, 
a w tym kostyumie bardzo ci do twarzy... 

— Jeżeli mnie nieodtrącisz, oddam ci sere 
ce moje, drugie królestwo, którego będziesz je- 
dyną władczynią. Ja będę twym wiernym nie- 
wolnikiem i wypełniać będę wszystkie kaprysy i 
zachcianki twoje | 

— Obiecujesz mi bardzo wiele | 

— Więc, najdroższa, wstań i pójdź zemną! 

— Z tobą? Pilno ci piękny krółewiczu.... 
Wstrzymaj się trochę. Wszystko to ponętne, co 
mi przyrzekasz —. lecz ja odrzucam | 

— Księżniczko! Co mówisz? Czy zmysły 
tracę ? 

— Nie, królewiczu, ale ja żyję w marze= 
niach już od stu lat. W marzeniach moich je- 
stem także królową — a jak cudowne moje pań- 
stwo! Sciany pałacu mego — to świat cały! 
Moi dwerzanie i paziowie — to anioły, co na 
cześć moją nucą hymny. Stąpam po podłodze, 
utkanej gwiazdami. A w jak piękne stroję się 
suknie, jakie łakocie i wina na stół mi po- 
dają ! 

A co się tyczy miłości —- to, wierz mi, 
królewiczu. że mam jej dosyć. Od stu lat kocha 
mnie mąż, piękniejszy od wszystkich mężczyzn 
na świecie, a wierny mi od stu lat! 

Więc królewiczu, gdy to wszystko wspo- 
mnę, zdaje mi się, że nic nie skorzystam, jeżeli 
pójdę za tobą i powrócę do świata. 

— Zostaw mię tu zatem... 

Po tej przemowie, księżniczka odwróciła 
się do ściany, liliową twarzyczkę czarnemi przy- 
słoniła włosami i znowu zasnęła. 

I piesek przestał szczekać, oparl pyszczek 
na łapkach i zasnął także. 

Królewicz zawstydzony i zmieszany opu- 
ścił pałac zaklęty, nad którym sen rozwinął swe 
skrzydła opiekuńcze. 

I odtąd, dzięki dobrym wróżkom, żaden 
śmiałek nie odważy się przerwać snu pięknej, za- 
klętej księżniczce. 


Zz ERAON AL, 


(Telefonem i pocztą). 


— Na środowem przedstawieniu „Manru* 
był obecny w loży ubranej w kwiaty i wieniec 
Paderewski z żoną. Teatr był przepełniony. Po 
pierwszym akcie wywoływano Paderewskiego 
kilkanaście razy, po drugim akcie zapał wzrósł 
do zenitu. Wywoływaniu kompozytora nie było 
końca. Obsypano go kwiatami, Toż samo na 
końcu. Paderewski silnie wzruszony dziękował, 

— Paderewski wyjechał w czwartek z Kra- 
kowa, Bilety na dwa dalsze przedstawienia 
„Manru* zupełnie rozkupione. 

— W sprawie wyborów sejmowych z mia- 
sta Krakowa przyjdzie prawdopodobnie do kom- 
promisu między tutejszemi stronnictwami. Jako 
kandydatów kompromisowych wymieniają dyr. 
Rottera, wiceprezydenta miasta dra Leo, Leona 
Horowitza i prof. Władysława Leopolda Jawor- 
skiego. Dotychczasowi posłowie Jordan i Zoll o 
mandaty się nie ubiegają, jakkolwiek gotowi 
są przyjąć ewentualny wybór. 

— Pierwsza robota inwestycyjna z fundu- 
szu pożyczkowego rozpoczyna się w piątek prze- 
Dwa jednej realności miejskiej na szkołę lu- 

ową, 
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agazyn Schayerów. 


Z POZODNETANŃ LA. 


‘Telegrafe i*pocztą.) 


— Berliner Neueste Nachrichten ogłaszają 
list z kół wojskowych, którego autor żali się, że 
Polacy przy wojsku za mało znają język nie- 
miecki i proponuje, aby po przeprowadzeniu pró. 
hy z dw"leiuią służbą wojskową uchwab* usta- 
wę, mocą której żołnierz, nie posiadający po 
dwóch latach ćosiatecznie jyy niemieckiego, 
musiałby służyć rok trzeci. 

— Kolonia polska w Westfalii wysunęła 
kandydaturę Leona Czarlińskiego z Torunia, po- 
sla dr. sejmu i parlamentu niemieckiego. 


Ostatnie wiadomości. 


N. W. Abendblatt ogłasza list z Rzymu, 
zawierający rozmowę hr. Stanisława Bertolettie- 
go z pewnym wpływowym kardynałem co do 
stanowiska Watykanu wobec ustawy francuskiej 
o kongregacyach. Kardynał opowiedział naprzód, 
jakie usiłowania czynił Watykan wprost, oraz 
przez nuncyusza papieskiego. aby Francyę przed 
tą ustawą ochronić. W całej Europie, w Hiszpa- 
nii i w Austryi powstaje ruch przeciwko Rzy: 
mowi, ale najbardziej boli Ojca św, Że ruch ten 
powstał w najwierniejszym kraju katolickim, 
we Francyi. 

Na zapytanie, co papież dalej uczynić za- 
myśla, odpowiedział kardynał, iż zdaniem jego, 
cały czas rządów Ojca św. daje na to zapytanie 
odpowiedź. Papież Leon XIII nigdy nie prowa- 
dził polityki represalhów. Jest on przekonany, że 
tak, czy owak, Kościół we Francyi zwycięży. 
Nie myśli też bynajmniej występować w sposób 
drastyczny. Wszelkie wiadomości 0 odwołaniu 
nuncyusza papieskiego SĄ nieprawdziwe, jak 
również wszystkie inne tego rodzaju pogłoski, 
chociaż trzeba przyznać, że Watykan nie za- 
chowa się obojętnie. Kongregacye otrzymają 
każda z osobna z Rzymu nakaz, jak się mają 
zachować. Niektóre wyemigrują z Francyi, inne 
ulegną zmianie, „wreszcie podadzą 0 uzna- 
nie państwowe. 

Na zakończenie powiedział kardynał raz 
jeszcze: Jedna rzecz jest dla nas pewną, a to, 
że rząd francuski bardziej potrzebuje nas, jak 
my jego. Dlatego ostateczne zwycięstwo Kościo- 
ła nie ulega wątpliwości. 

Az 


"Telegramy i telefonematy. 


Sejmy. i ~e 
Lublana 18 lipca, Po wyczerpaniu w sejmie 
porządku dziennego sejm został zamknięty. 


Organizacya izb handlowych. 

Wiedeń 18 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 
sankcyonowaaą ustawę w sprawie częściowej 
zmiany organizacyi izb handlowych i przemysło- 
wych. Rozporządzeniem ministerstwa handlu wy- 
danem w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych podzielone zostały kraje reprezen- 
towane w radzie państwa na 24 okręgi nadzor- 
cze, w którym mają funkcyonować inspektoro- 
wie przemysłowi. P 

Dwudziesty drugi okręg nadzorczy zsiedzi- 
bą inspektora przemysłowego we Lwowie o0- 
bejmuje miasto Lwów i starostwa: Bóbrka, 
Bohorodczany , Borszczów , Brody, Brzeżany, 
Brzozów, Buczacz, Cieszanów, Czortków, Dobro- 
mil, Dolina, Drohobycz, Gródek, Horodenka, Hu- 
siatyn, Jarosław, Jaworów, Kalusz, Kamionka 
strumiłowa, Kołomyja. Kosów, Lwów, Lisko, 
Mościska, Nadwórna, Peczeniżyn, Podhajce, Pize- 
myśl Sambor, Sanok, Skałat, Śniatyn, Stryj, Tar- 
nopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Zaleszczyki, 
Zbaraż, Złoczów, Żółkiew, Żydaczów. 

Dwudziesty trzeci okręg nadzorczy z siedzi- 
bą inspektora przemysłowego w Krakowie 0- 
bejmuje miasto Kraków i starostwa: Biała, Bo- 
chnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, 
Grybów, Jasło, Kolbuszowa, Kraków, Krosno, 
Łańcut, Limanowa, Mielec, Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, Podgórze, Przeworsk, 
Ropczyce, Rzeszów, Żywiec, Strzyżów, Tarno- 
brzeg, Tarnów, Wadowice i Wieliczka. 


Cesarz w Solnogrodzie. 

Solnogród 18 lipca. Przed strzel- 
nicą miejską powitali cesarza prezydent 
sądu krajowego, 


marszałek krajowy, star- |bm. malaryi, 
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szy imistrz związku strzelców (Oberschii-|lekarzy konno w czasie deszczu. Choroba 
tzenmeisier) Poschacher i odprowadzili | wzmogła się w dniach następnych, jednakże 
monarchę do głównej halli, gdzie zgroma-|15 bm. choremu było trochę lepiej, mimo, 


dzili się byli strzelcy w imponującej li- 
czbie. Tutaj Poschacher wystosował? do 
cesarza przemowę, w której wspomniał o 
zaszczygeniu przez cesarza przed 36 laty 
tej samej strzelnicy i zakończył okrzykiem 
na cześć monarchy. Cesarz pizyjął na- 
stępnie od p. Poschachera dwa medale 
wybte na pamiątkę wizyty cesarskiej i 
tegorocznego cesarskiego strzelania, po- 
dziękował za piękne przyjęcie i wyraził 
radość, iż mógł znowu odwiedzić strzel- 
nicę, niemniej, że strzelcy tak pilnie ćwi- 
czą się w strzelaniu. Następnie zwiedzał 
monarcha szczegółowo strzelnicę i wypo- 
wiedział życzenie, aby strzelania nie prze- 
rywano. Następnie monarcha ogizda! ho- 
norową nagrodę cesarską i zapisał swoje 
imię w księdze pamiątkowej. 

Cesarzowi przedstawiono wielu strzel- 
ców i kilku weteranów, z którymi monar- 
cha rozmawiał, poczem powrócił o godz. 
wpół do 12 do swojej rezvdencyi. 

Po południu zwiedził cesarz najpierw 
kościół św. Andrzeja, gdzie powitał go 
książę arcybiskup Zatschthaler na czele 
całej kapituły. Cesarz oglądał wspauiałą 
świątynię, poczem udał się do szkoły lu- 
dowej św Andrzeja. gdzie powitali go 
burmistrz, członkowie szkolnej rady kraj. 
i personal nauczycielski. Monarcha zwie 
dził ubikacye obszernego gmachu. W ko- 
ryiarzu tworzyli uczniowie szpaler. Dwie 
uczennice, które wygłosiły okolicznościo- 


we wiersze, zostały zaszczycone przez 
monarchę kilkoma  łaskawemi słowy- 
W końcu zwiedził monare» wystawę 


przemysłową na zamku M.ravcil, oglądał 
szczegółowo okazy rodzimego przemysłu 
i sztuki i wystosował do kilku członków 
komitetu wystawowego słowa najwyższego 
uznania. 

Przed godz. Ń odjechał cesarz na 
dworzec kolejowy, gdzie zebrali się dla 
pożegnania go bawiący tutaj członkowie 
cesarskiego domu, naczelnicy władz cy- 
wilnych i wojskowych, ksiaze arcybiskup 
itd. Cesarz wypowiedział wobec prezydenta 
rządu krajowego i burmistrza najwyższe 
zadowolenie Z powodu zgotowanych mu 
podczas pobytu jego raanifestacyj. O godz. 
6:5 m. cesarz odjechał do Ischlu. 

Cosarz wystosował do prezydenta rzą 
du krajowego następujące pismo  odrę- 
czne: 

„Życzenie, aby być obecnym na u- 
roczystości odsłoniecia, wyszłego z pod 
reki mistrza pomnika mojej w Bogu spo- 
czywającej małżonki, a który przyszed? de 
skutku dzięki wszechstronnemu poparciu, 
niemniej. pragnienie, aby spędzić znowu 
dni kilka wśród moich wiernych Sale- 
burgezyków spowodowały moje tutaj 
przybycie. Rozliczne dowody wiernego 
przywiązania, jakie ujawniły się w uko- 
chanem księstwie Salcburgu ze strony 
wszystkich warstw ludności napełniły moje 
serce ojcowskie istotnem zadowoleniem. 

„Pocieszający rozwój stolicy tego 
kraju koronnego, a o którym przekona- 
łem się zwiedzając nowo utworzone Za- 
Liady, dowodzi o dzielności mieszkańców, 
którzy w swych patryotycznych dąże- 
niach na tak licznych polach życia pu- 
blicznego mogą zawsze liczyć na moje 
poparcie. Jak najchętniej polecam panu 
wyrazić za tak wszechstronne lojalne 
objawy, moje najserdeczniejsze podzię- 
kowanie*. 


Lew Tołstoj chory. 


Petersburg 18 lipca. Jak donosi 
„Now. Wrencia* hr Low Tołstoj zachoro 
wał, à stan jego jest beznadziejny. 


Petersburg 18 lipca. Współpra- 
uownik rosyjskiej Agencyi telegraficznej, 
który odwiedził hr. Tołstoja w Jasnej Po- 
lanie, donosi, że Tołstoj nabawił się d. 10 
wyjeżdżając mimo zakazu 


że bez obcej pomocy nie mógł się poru- 
szyć. Nazajutrz znowu mu się pogorszyło, 
nastąpił gwałtowny upadek sił, a puls wy- 
kazywał do 150 uderzeń. 

W nocy stan był bardzo zatrważają- 
cy, później wszakże Tołstoj zapadł w głę- 
boki sen, który ga widocznie pokrzepił. 
Dziś rano sędziwy pacyent miał się już 
zupełnie dobrze. Tołstoj mówi ciagle tyl- 
ko o swoich pracach literackich. Cała ro- 
dzina zgromadzona koło jego łoża. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Madryt 18 lipca. Oficyalna depesza 
z Saragossy donosi, że w tamtejszym ko- 
ściele św. Filipa, podezas przedpołudnio- 
wej uroczystości jubileuszowej, manife- 
stanci strzelali do tłumu. Jedna osoba zo- 
stała zabitą, kilka odniosło rany, a mię 
dzy temi generał karlistowski. 


Madryt 18 lipca. Podług ostatnich 
doniesień o rozruchach w Saragosie, między 
katolikami a wolnomyślnymi, zostało 50 
osób zranionych; oddział demonstrantów 
wpadł do biura redakcyi jednego z. pism 
katolickich i zrządził tam wielkie spusto- 
szenie, naczelny redaktor tegoż pisma zo 
stał zraniony. Katolicy bronili się nożami 
i rewolwerami, poczem odbywali dalej pro- 
cesyę. Władza interweniowała, starała się 
jednak tylko przeszkodzić dalszemu roz- 
szerzeniu się rozruchów. 


Madryt 18 lipca. Podług wy- 
danego o zajściach wczorajszych w Ša- 
ragossie urzędowego Sprawozdania przy- 
czyną rozruchów był fakt, że tłumy po- 
znały w przywódcy procesyi jenerała kar- 
listycznego Cavero, którego witano rozma- 
itymi okrzykami. Następnie tłumy zaczęły 
gwizdać i krzyczeć. Jeden z księży rzucił 
kij, do którego przymocowana była cho- 
ręgiew, na jednego z gwizdających, 60 
przyczyniło się do większego jeszcze tu- 
multu i starcia. 


Anglia i TransraclL 

Pretorya 18 lipca. Przywieziono 
tu wziętych w Reitz do niewoli ezłonków 
rządu orańskiego. 

Johannesburg 18 lipca. Boero- 
wie rozwijają w okolicy Johannesburga 
vardzo zywą działalność. Wczoraj zjawiły 
się koło Rodeport znaczniejsze oddziały 
Boerów, zostały jednak przez Anglików 
rozprószon:. 


W Chinach. 

Pekin 18 lipca. Chińczycy schwy- 
tali 3 Amerykanów, 
się w pewnej miejscowości pod Pekinem 
różnych grabieży. Po przesłuchaniu łu- 
pieżeów przez konsula amerykańskiego w 
Pekinie zostali wszyscy zasądzeni na 4- 
letnie więzienie. 

Berlin 18 lipca Z powodu dunie- 
siepia biura Reutera z Pekinu, że widoki 
rychłego zakończenia rokowań pokojowych 
są co raz gorsze, a sytuacya jest bardzo 
poważna, zauważa „Nordd. AllgemZeitung*, 
że przedstawienie to jest tendencyjne, prze- 
ciwnie obecny stan rokowań pozwala 
wróżyć o rychłem i zadowolniającem osią: 
gnięciu ostatecznych rezultatów. 


Różne. 


Petersburg 15 lipca. Ukazem car 
skim zaprowadzono przy kontroli pań- 
stwowej nowy departament dla spraw 
kredytowych i rachunkowych. 

Londym 18 lipca [zba gmin 296 
głosami przeciw 121 przyjęła w trzeciem 
czytaniu bil finansowy. 

Bruksela 18 lipca. Izba deputo- 
wanych przyjęła 71 głosami przeciw 31 
przedłożenie w sprawie Kongo. 

JKonstanza 18 lipca. Onegdaj wie- 
czorem ua pokładzie rosyjskiego pancer- 
nika ,,Rościsław* odbył się na cześć ru- 


muńskiego następcy tronu obiad galowy, j 
w którym wziął udział także komendant 
bawiącego tu angielskiego okrętu stacyj- 
nego. W. książe Aleksander Micha łowicz 
wzuiósi kilkakrotnie toasty na cześć ru- 
muńskiej pary królewskiej, rumuńskiego 
następcy tronu i jego żony, oraz na cześć 
rumuńskiej armii i marynarki. W odpo- 
wiedzi toastowali następca tron: rumuń- 


ski i prezydent ministrów Stourdza naj 


cześć Carstwa i pary wielkoksiążccej i 
armii rosyjskiej. Wieczorem odbył się 
bal na cześć gości, urządzony przez 


miasto. 

Wielki ksiaże usprawiedliwił swoją 
nieobecność. Całe miasto i port były świe- 
tnie iluminowane. 

Petersburg 18 lipca. Niedawno 
ogłosiła komisya prasowa 
twienia dla prasy codziennej, obecnie je- 
dnak pojawiło się znowu rozporządzenie, 
które zwraca uwagę wydawców pism po- 
litycznych na te, aby unikali w krytyce 
postępowania rządu tendencyi, która ar 


rozmaite uła- 


głaby niekorzystnie wpłynąć na tok spraw 
państwa. Jeżeli coś podobnego się zdarzy, 
wtedy wobec takiej redakcyi posiepować | 
się będzie tak samo surowo, jak dawniej. 
Petersburg 18 lipca. W guberni 
kijowskiej utonęło w ubiegłym miesiącu 
14i osób, z tego połowa dzieci. Grad zni- 
szczył w ostatnim tygodniu 2.000 dziesia- 
tyn zasiewów. Szkody sa znaczne. 
Bukareszt 18 lipca. Okręt rosyj 
ski „Rościsław* z w. ks. Aleksandrem 
Michajłowiczem opuścił dziś 
stance. 


— Bankructwa niemieckie. Zarząd konkur- 
sowy uchwalił prowadzić dalej mieresy Towarzy- 
stwa akcyjnego „Casseler Trebertrocknungs-Gesell- 
schaft“. 


— Podwyższenie niemieckich ceł. Niektóre 
pisma niemieckie przynoszą. rzekomo autentycz- 
ny, projekt nowych taryl niemieckich przy za- 
warciu newych traktatów handlowych. vy tu.rfie 
tej widać znaczne podwyższenie obecnie istnie- 
jących taryf, a zwłaszcza dla Austro-Węgier. 
Dotychczasowe cło na żyto importowane z Au- 
stro-Węgier do Niemiec wynosiło 3:6 marek, po- 
dług nowego projektu zaś ma ono wynosić 5 
marek, na pszenicę cło wynosiło dotychczas 8'5 
marki. w przyszłości wynosić będzie 5:5 mk. na 
owies wynosiło to cło dotychczas 2:8 mk, obe- 
cnie 5 mk., na krowy i woły wynosiło to cło 
dotychczas 9 mk., w przyszłości zaś wynosić bę- 
dzie według projektu 15 marek, na świnie do- 
tychczas 5 mk., w przyszłości 10 mk., na gęsi 
dotychczas nie, w przyszłości 70 fenigów, na 
mięso dotychczas 15 mk., w przyszłości 30 mk., 
na mięso świńskie dotychczas 17 mk. w przy- 
szłości 30 mk. Wogóle podwyższenia cła docho- 


rano Ko- 
Dział ekonomiczny. 


którzy dopuszczali | dzą nieraz do 300 pre. 


Wiadomości giełdowe. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 6 lipca 18 lipca 
Renta papierowa 99-10 99-30 
Austryacka renta koron. 95:60 95:60 
Renta srebrna 99 05 99 15 
Renia złota 118:20 118:40 
4 pre. węg. renta złota 11850 118:15 
Węg. renta koronowa 32:85 92 90 
Anglobanki 268-— 269- - 
Zakład kredytowy 635:25 624 50 
Węg. bank kredytowy 640: — 631: — 
Bank związkowy 454-— 446: — 
Austr. węg. bank 1642:-— 1629 — 
Unionbanki 550:— 539 — 
Austr. zakł. kred. ziamsk. 860:— 855'— 
Landerbanki 40450 40050 
Alpiny 417: — 413:50 
Nordbany 5700'-- 57656: — 
Austr. kol. pół -zachod. 472 — 465-— 
Koiej doliny Łaby 477: — 478.25 
Kolej państwowa 634-75 629:50 
Kolej poładniowa 93— 95: - 
Tramwaj wiedeński 230 — 226: — 
Marki papierowe 117-42 11742 


Wiedeń d. 18 lipca. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 64050, 
węg. zakładu kredyt. 646:50, Anglobanku 272—, 
Unionbanka 543-—, Banka dla krajów koronnych 


404:—, Bankvereinu 447-—, Bodencreditu 868*—, 
Gal. Banku hipot. —'- -, kolei pańatwow. 645 —, 
kolei południowej 92*—, iramwaju A. 248 —, B. 
244, kolei EKlbethal 48450, kolei północnej 
5863: kolei czerniowieckiej 526-—, alpiny 438:—, 
Rima Muranys 45850, praskiego towarz. żel. 
1605, fabryki broni —*—, tureckie tytoniowe 
284*—, oblig. węg. indemniz. 92:25, renta majowa 
99:25, austr. renta koronowa 95'680, węg. renta 
koronowa 93:10, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 


|91:45, t-procent. listy banka krajow. 91'50, 4'/4. 


procent. listy banka krajow. 99:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89-75, 4'/,-procent, listy banku 
hipotecznego 97:50, 5-proceut. listy banku kipot. 
109-25, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96'40 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-60, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'75, losy tureckie 
101:—, marki 117-50, rable 253-75. 


— Paryż d. 18 lipca. Giełda wieozorna, Trsy- 
procentowa renta 10060. Mąka 26:40. 


— Berlin 18 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty aust;yackie 85-15, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus —'—, Austryackie kredyty 
—'—, Dise. Commandit —' —. 

— Frankfurt d. 18 lipca. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 201.20, Kolej państwowa 
-—, Alpiny 173850, Disconto ——, Laura 
181:50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 18 lipca. (Przedruk x urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pazenica gotowa 7.70 
do 7-80, pszenice gotowa nowa 7:50 do 760. 
żyto gotowa 650 do 670, żyto gotowe na termi- 
uy 6'45 do 6'50, owies obroczny gotowy 6'50 
do 6'80, owies na terminy 6'80 do 6-40, ję- 
czmień pastewny 5'40 do 5:50, jęczmień brow, 
6— do 6:20, groch do gotowania 7'75, do 


1%—, wyka 7:50, do 8:—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
—-—, bobik 6— do 6'25, hreczka — '— do 
—:'— koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
—'—, biała - *— do —'—, tymotka -—— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
6:10 do 6:30, nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—'— do ——, nowy za 65 kilo —‘— do ——, 
rzepak 1160 do 11°75, groch pastewny —'— do 
— —, Inianka —— do —'*—. 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17:20, na terminy 16— do 16:25, warranty —'— 
do ——. 


— Wiedeń dnia 18 lipca. Cukier / --kojnie) 
2370 do —'—. Nafta galicyjska 84:35 10 —' — 
Spirytus (silny) 40:80 do 


Wiedeń dnia 18 lipca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr 

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0' — 
na maj-czerwiec —'— do —*—, na jesień 8'24 da 
8-25, żyto na wiosnę 0*— do (*—, na maj-ezer- 
wiec —'— do —'—, na jesień 7'17 do 7'18, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 0'— do 0*—, na czerwieo- 
lipiec —*— do ——, na lipiec-sierpień 5'55 do 
5:56, na wrzesień-październik 5*72 do 5'78, owies 
na wiosnę 0— do 0—, na maj-czerwiec 5'88 do 
540 na jesień 6:58 do 6:60, rzepak na sierpień- 
wrzesień 18:25 do 18-35, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj © — do 0(—, na wrzesień-grudzień —'— 
do —' —. 

Usposobienie : nieco silniejsze. 

Stan powietrza: pogoda. 

Budapeszt dnia 18 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pszenicę na wiosnę (0'— do (*—, 
na maj 0-— do 0'—, na paździeru.x 8:01 do 8:02, 
żyto na maj —'— do —'—, na pażdziernik 6'80 
do G81, owies na maj 0*— do 0*—, na pe- 
śdziernik 6'32 do 6-33, kakurudza na lipiec 5'27 do 
5:28, na sierpień 5'34 do 5'35, na maj (1908) 
5:08 do 5'09, rzepak na sierpień 12:75 do 12'86. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna mierna. 

Usposobienie : mierne. 

Stan powietrza: pięknie 


. æt 
-~ S 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Pokój ładny 


zaraz do wynajęcia w domu przy uliey Zimo- 
rowicza l. 2. 


Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi- 
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar- 
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj- 
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą- 
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, I. p. 
sala VIII. między 12—1. Adres: Komisya lekcyj- 
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów 
uniwersytet. 


ni 
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L teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, z(s.awione zZ zapisków znale- 
sionych przy szkartowaniu aktów.) 


Uisg dslszyi 

Krążą tu pamdzieju jakieś protki, jako szef 
porycy! miejscowej merdunek miarem, ale trudno 
w to wierzyć; to pamdzieju pewnie rozpuszcza 
to Chaimko, to pamdzieju straszny czrowiek, nie- 
bezpieczne „indywidum*. Kto raz pamdzieju 
chwirę mówir z Meredowskimi, ten pamdzieju 
nie może uwierzyć pamdzieju w to, co w tak 
haniebny sposob rozgrasza ten żydzisko. Zresztą. 
pamdzieju, jakby to prawdą byro, to byryby pie- 
niądze, a tam pamdzieju, nędza i tyra. 

Wejście pani prezesowej przerwało ToZ- 
mowę. 

Po południu przesłuchanie  Nałacińskiego 
niestety inne wykazało momenty i dostarczyło 
dowodów winy pani Meledowskiej. 


* LJ 


Wieczorem w  liczniejszem towarzystwie 
zwiedzaliśmy kościółek miejscowy ; mnóstwo tam 
było pięknych i ciekaw ch pamiątek, które pro- 
boszcz umiał systematycznie ułożyć i przecho» 


wać. Oglądaliśmy śliczne kielichy, monstrancye i|nego mężczyzny, który gładził białą ręką, czarną |śno i drwiąc z zabobonu polskiego ludu, szyder 


ornaty, widocznie zrobione ze starych pasów słu- 
ckich, stare kilimki lampy i dywany i nie mniej 
ciekawe dokumenty, biblie i obrazy. 

Na bocznym ołtarzu, pobożne a liczae wi 
siały wota, których znaczenie tłumaczył nam go- 
spodarz w sposób zarówno pruwij, jak wskazu- 
jący na głęboką wiarę i wysokie wykształcenie. 
Opowiadań jego słuchało się bardzo przyjemnie, 
a ton jego mowy i organ dźwięcznie a spokoj- 
nie brzmiący, wszystkich w bardzo miłe i swobo- 
dne wprawił usposobienie. 

Moje nerwy szarpane przez dzień cały hi- 
steryą pani Meledowskiej, zaczęły się uspokajać 
i było mi jakoś cicho i dobrze. 

Na czerwonem suknie, na miejscu bardzo 
wybitnem wisiała pod dużym, drewnianym krzy- 
żem na srebrnym łańcuszku srebrna mysz, był 
to wyrób wprawdzie nie artystyczny, ale nie zły 
i oryginalnością szczególnie na tem miejscu ude- 
rzający 

Grono nasze zwiedzające kościół było dość 
liczne ; szliśmy razem i choć nie wszyscy Z sobą 
znajomi, tworzyliśmy jakby jedno towarzystwo. 

— A cóż ta mysz znaczy? — rozległ się 
nagle po niemiecku twardy głos, wymawiający 
ostro, gardlanym a szoratkim akcentem, z wy- 
raźnym dźwiękiem semiekim. 

Ksiądz zwrócił się w stronę tego głosu, a 
burmisirz, wskazując na słuszną postać przystoj- 


połyskującą brodę wyrzek!: 
— Ksiądz proboszcz pozwory sobie przed- 
stawić p. dr. Siegfryd Hahr, szef firmy Hahr & 


Sohn. Od wczoraj pacyent szukający wypoczynku | szenia, 


w naszem ustroniu — dodał, 


czo zawołał: 
— I ksiądz w ten przesąd wierzysz także ? 
Nie tyle w słowach ile w sposobie wygło- 
w tonie, dżwięku i śmiechu  przebijała 


a w głosie jego | niegrzeczność zarozumiałego prusaka, tembardziej 


brzmiała jakby duma, iż ma giścia ze stron da-|rażąca w ustach innowiercy. 


lekich. 


Ksiądz skinął głową i odpowiedział na py- 
tanie doktora. 


— Przed kilku laty klęska myszy prześla- | strasznego na tem świętem miejscu, 


Ksiądz zmarszczył brew i czoło sfałdował. 
Stałem tuż obok niego, słyszałem głośne 
bicie jego serca i sądziłem, iż stanie się coś 
gdy nagle 


dowała naszą okolicę; role były jakby zorane |rozległ się wśród ogólnej ciszy spokojny i zale- 
przez tych szkodników a rolnik i w polu domu|dw:e lekko wibrujący, niezmiernie słodko i łago- 
straszne ponosił straty. Miliony małych gryzo-|dnie, ale stanowczo brzmiący głos proboszcza : 


niów, różnej wielkości i barwy, 


do licznych szeregów innych wrogów naszego 


przyłączyły się 


— Nie, nie wierzę. 
Zrobiło się jeszcz: ciszej, wszyscy ze zdzi- 


kraju. Była to jedna z najgorszych plag a wszel- | wieniem i w najwyższem naprężeniu patrzyli na 
kie starania i pomysły wytępienia ich były da | polskiego kapłana, którego postać jakby urosła. 


rerone. Nagle, 


nie wiem skąd i jak, powstała 
myśl urządzenia składki na mysz srebrną. Bo |już dawno w katedrze gnieżnieńskiej 


-—- Gdybym wierzył —- dodał — byłbym 


powiesił 


gaci i biedni, przewaźnie kobiety, z fanatyzmem, | niemieckiego żyda, ulanego ze szczerego złota. 


zwyczajnym u ludzi do rozpaczy podrażnionych, 
składali ofiary pieniężne, często siły ich przecho-|nie miałem odwagi 


Wszyscy w milczeniu wysłuchali tych słów; 
spojrzeć w kierunku, gdzie 


dzące. Nareszcie pewnego dnia zjawiła się u mnie | stał dr. Siegfried Hahl, bo mam już taką naturę, 
deputacya złożona z trzech najpoważniejszych |że nie lubię patrzeć na upokorzonych. Tuż obok 


włościan i włościanek. Złożono na moje ręce tą | mnie 


zasyczał jakiś cichy, ale przejmujący 


oto mysz, z prośbą powieszenia jej na ołtarzu i| śmiech. Gdym rzucił okiem, ujrzałem Sałacińskiego 
odprawienia mszy świętej. Wierzyli, iż ofiarą tęjze zwykłym wyrazem na czerwonej, nie miłej 
uproszą Boga, aby myszy wywędrowały z kraju. |twarzy: widocznie i na nim dobre wrażenie zro- 

Dr. Siegfried roześmiał się chrapliwym gło- | biła odprawa, jaką proboszcz dał jego chlebo- 


dawcy. Uczuwszy moje epojrzenie na sobie, rzu- 
cił ręką ku twarzy, jakby chciał z przyzwycza- 


jenia wyjąć z ust cygaro, a nie znalazłszy go, 
nerwowo kręcąc brodę, sapiąc, wyszedł z ko- 
ścioła. 

+ + 


LJ 


Na drugi dzień, gdy przyszedłem do biura, 
znalazłem na stolem list następującej treści : 

„Wielmożuy t anie | 

„Mam sobie za obowiązek sumienia i ho- 
noru donieść, że pani Meledowska czyni przygo- 
wania do ucieczki. 

„Kufry spakowane; w kufrach wywozi za- 
pewne skradzione pieniądze, dziś rano telegrafo- 
wała do męża, by po nią przyjeżdżał. Zapewne 
chce się z nim co do ucieczki porozumieć. 

„Nie wątpię, źe znany z energii sędzia śled- 
czy zarządzi wszystko co potrzeba*. 

List nie miał podpisu; pismo było kreślone 
ręką pewną, Ortografia poprawna, a całość zdra- 
dzała, że autor miał wprawę w pisaniu. 

Chociaż doniesienie było bezimienne i cho- 
ciaż burmistrz wspomniał mi, że dziś Meledow- 
ska ma się gorzej, a nawet nie powinna być 8ą- 
downie przesłuchaną, należało przecież „zarządzić 
co potrzeba“, jak sobie życzył donosiciel. Posła- 
łem żandarma, który wkrótce zjawił się z ra- 
portem. (C. d. n) 


10 


W doma na moczarach. 


POWIESC 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZEŚC PIERWSZA. 


|mr. Reade, żebyśmy bliższą drogą do nich wstą- 


(Ciąg dalszy). 


IV. 


Mr. Rayner hył w najlepszym humorze, za- 
raz po pit:wszrch ułowach rozwiała się też mo- 
ja obawa, że słyszał przestroge, abym nie ż0* 
wała dłużej w Alders 

— Nareszcie, miss Christie! Miałem szczę- 
śllwą myśl szukania pani w tem miejscu. Ale 
skąd mogłaś pani wiedzieć o tem schronieniu ? 


Tu obróciwszy się nieco, zauważył dopiero 
teraz mego towarzysza. 

— Holla! mr. Reade! I pan tu? A, to jużi 
rozumiem. Pan byłeś tym rycerzem, a ja przy- 
szedłem za późno; za to ja teraz będę tym, 
który tę damę uprowadzi. Moja żona powiedzia- 


Krynica 
w WILLI 
pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienem i wprost urocze- 
go parku zakładowego i połączonej z nim 
odrębneim wejściem, są do wynajęcia po 
koje i pomieszkania urządzone z wielkim 
bonfartem i wygodami, na dni tygodni lub 
sezony, według umowy. Ceny umiarkowane. 
W ;niejscu restauracya i cnkiernia, (Także 
pensyonat). Na żądanie wysyła się remizę 
na stacyę w Muszynie. Bliższych informa- 

cyj udziela zarząd, 


DROBNE OGŁOSZENIA Dwóch celujących 


po 1 ot. od wyrazu. 


hokami, ©*****e* lakierowane po złr. 
ET WG, | 
druciane sprężynowe po złr. 1250. Łó- 


teeska dziecinne po złr. 13:—, 14—,|czne. Lndzi sercan nas nie brak i tych we Lwowie Snopkowska 46. 
16—, l5—, Kompletue umywalnie od zł.|uprasza się o łaskawe ofiary dla chłopców 
I'— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow-|- K. i O.“ na ręce naszej Administracyi. 


ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
piłulny i (naprzeciw katedry). Filia: Tar- 
nopol plac Sobieskiego. 


«by najłepsze złe. 1:75. Okruchy drobne 
alr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


mec 


- kat. Towarzystw i zakła- 
Związak dów dobedzywakiii poleca 


dobroczyaności publicznej J. W. wdowę po 
urzędniku bez pensyi, matkę dwojga ma- 
łych dzieci, której do założenia pralni brak 
funduszu około 150 koron, Przez umożli- 
wienie założenia pralni uratowałoby się tejjj 
inteligentną rodzinę od nędzy. — Ofiary 
przyjmuje Związek (Lwów, Rynek 30), 


Handel 


, Markiewicza 


we Lwowie, w rynku |. 42 


poleca 
wgzsiaie w zakres handlu ko- 


rzennego wchodzące towary 
w najprzedniejszej ja- 
kości i najtaniej. 


Rane radcy jSkIĘDO 


KANTOR 


kupuje 


zlecenia girłdowo zorówno na giełdzie 


W razie już gotowych planów, nastąnić 


(Parter, 


Tropon (Troponum purum) papiet na 100 g. 
Tropon 
Tropon żelazisty (Ferrum tropon) w puszkach 100g. 
Tropon-czekolady w kartonie po 12 tabl. 
FTropon-kakaë w uryginalnych puszkach 

FTropon, pożywna mączka dla dzieci w oryg. puszkach 1:80 | Tropon 
Opisy naukowe jakoteż broszury i przepisy 


ci) z powodu ubóstwa rodziców nie może 
na zbliżający się tak zwany 


łka żelazne, składane po złr. 5'50, zjschludnego nbania ani środków na wyjazd 
Ł na wieś na czas wakacyi, bo gdzie ciężkie 


18:—, 20—. Materacajubóstwo, tam musi być wyniszczenie sił 
fizycznych, których pokrzepienie jest konie- 


Żadna woda mineralna rodzima 


zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


najskrupu:atniejszych kursach, uskntecznia pod tvkimi 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 
sów do drenowania pól, nawodniania i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyżs*ych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 19 Lipca 1901. Nr. 198. 


ła, że pani wybrałaś się bez. parasola i wysłała 
mnie naprzeciw z płaszczykiem. 


Podczas tych słów pomagał mi zejść z wy- | 


sokiego siedzenia i ubrać się w wspomniany 
płaszcz do drogi; słuchałam go milcząca i nieco 


zmieszana, a gdy deszcz ustał,  puściliśmy 
się wszyscy w drogę. 
W pobliżu zieionego parku zaprosił nas 


pili, na to jednak mr. Reyuer nie przystał, 
przedstawiając, że niebezpiecznem byłuby się na- 
zażać na pewne przeziębienie, spowodowane 
brnięciem w wysokiej, mokrej trawie z tej stro- 
ny narku. Zostaliśmy tedy wszyscy razem aż do 
vralay jego domu, gdzie się z nami pożegnał. 

— Miły młody człowiek zaczął « r. 
Rayner, gdy ten się już oddalił. Szczery, 
oiwarty charakter, jakiego cbętnie przyjąłbym za 
parę lat na zięcia Także dość przystojny i ła- 
godny. To też nie ma w całej okolicy ani jednēj 
panny, któraby nie powitała mr. Henryego słod- 
kim uśmiechem i rumieńcem. 

Nie było to tak wielką zaletą w moich 
oczach, ale milczałam nie chcąc mu opo- 
nować. 

— On jeden jest więcej wari — ciągnął 


dalej 
Ojciec 


— jak cała jego rodzina razem wzięta. 
zarozumiały głupiec, matka,  nadęta 


mwn msu, ie £ RBQPONŃ imabia r inu. 


w go 
K. 


n 


pakiet na 250 g. 


kucharskie bezpłatnie u 


w nankach 
uczni (bra- 


chude najmniej 8-mio miesięczne 
Pierwszy galicyjski zakład 


egzamin mieć 


Boz 


polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona | 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- 
lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, gosócu, dnie nożnej itp. 
Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 
Woda ta jest przyjemna w smaka i łatwo strawna. 


K. RZACA E CHMURSKI 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5. 


wgon Ska Filisa 


dla bandin i przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


WYMIANY 


sprzedaje wszelkie papiery wariosciowe i waluty zagraniczne po moż'i vie 


samymi war'nkami wszelkie 
wiedeńskiej jak i na giełdach zagraniczny, 


wyunje na wszystkie znaczniejsze mie'scowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy krody wwe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
hsz potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 124, — i od 3 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,9/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY 


zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 


może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro, 


w. podwórzu). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki. 


Tuczenia trzody chlewnej, 


4098 


niemiła dama, siostry głupivtkie gąski, młodszy 
hrat — najgorszy uczeń w Eton. Henryego nie 
zdoła. jeszcze zepsuć; pani nie masz pojęcia, 
jacy tu są źli ludzie w gminie. Znajduje się tu 
bardzo dużo takich, którzy mnie odsądzili od 
czci i wiary — dlaczego? Ro lubię wyścigi, a 
co gorsza — gram na skrzypcach ! 

— Pan gra na skrzypcach? Och, jak ja to 
lubię! 

— Doprawdy? Biedne dziecko! Strzeż się 
pani, żeby się ta skłonność nie rozgłosiła. Tu 
zaliczają tę sztukę do magii czarnoksięzkiej. Opi- 
nia publiczna utrzymuje, że grą moją zaczarowa- 
łem całe Alders, a najzaciętsi dowodzą, że trzei- 
ny i szuwary koło stawu dlatego wydają dzi- 
wne tony, jeśli je kto około północy poruszy. 

— O, mr. Rayner, pan już zanadto kolo- 
ryzujesz tych biednych ludzi — odpowiedziałam 
śmiejąc się. 

— Bynajmniej, pan! jeszcze się o tem sa- 
ma przekonasz. Tymczasem, jeśli masz tyle od- 
wagi, to zagratn wkrótce dla pani i usłyszę raz 
sprawiedliwą opinię. 

Szliśmy teraz przez własny ogród, a gdyś- 
my się zwrócili na skręcie, zobaczyłam w odda- 
leniu kóbiecą postać. Niebo nie bardzo się je- 
szcze wypogodziło, postać szła, jakby się skry- 
wała, ale ja miałam bardzo dobry wzrok. 


im «e «a: 


1:20 | TFropon herbatniki (109/, troponu) w paczk. 10 sztuk —'40 
K. 280 Tropon sucharki (kuracyjne 15%, troponu) 10 sztuk —'40 
3:50 Tropon sucharki dla diabetyków (5U */, trop.) 10 szt. —'40 
K. — 75 | Fropon ciastka w eleg. oryg. puszkach zawart. 400g. 4 — 
K. 250 TFropon ciastka w kartonach po 10 sztuk 


ciastka b'z kartonu za kg. 


Centralbureau der Oest.-nng. Tropon- und Nahrmehiwerke 


Wr. Kóder & Comp. Wien VIII/1 Kochqasse 8. 


kupuje 


wylosowana papiery 


wypłaca 


o. k. uprzyw. 


ER za my 


ty reklamowane w ecis Nar 
niowego, raczyli powoływać się na 


ogłoszeń Gaseły Narodowej. 


Wszelkie kupony 


bem potrącenia prowizył lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 
Poj 0 ME Tau RER zwija 


-- do obrazów i zwisroiadeł, jakoteż ozdo- 
by złovone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłaoania przyjmuje Walenty Jakóbiak =e 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Upraszamy Szanownych czytelników, eby zamawiając lub kapując przedinio- 

1 j lub w ogóle korzystając 7 działu ogłosze- 
uscig Narodową, 
maocye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


Nie mogłam jej wprawdzie rozpoznać, ale 
domyśliłam się, że to była mrs. Rayner. Cieszy- 
łam się, że mr. Rayner nie patrzył w tę stronę, 
lecz rozmawiał spokojnie dalej, dopóki nie do- 
szliśmy do domu. 

W sieni pożegnał mnie skinieniem głowy i 
wszedł do swego pokoju, a ja poszłam położyć 
książkę do nahożeństwa w pokoju szkolnym, za- 
nim się rozbiorę. S<atane drzwi od ogrodu stały 
otwarte, poszlam więc popatrzeć, czy desacz nie 
napadał do pokoju. 

Niebo ciągle jeszcze było zasnute ciemnemi 
chmurami, tak, że w pokoju było ciemno, pod 
drzewami jednak w ogrodzie mogłem widzieć 
całkiem wyraźnie zbliżającą się postać kobiety 
do domu. 

Gdy nadeszła bliżej, poznałam, że to nie 
była mrs. Rayner, ale służąca Sara. Niewyrażnie 
jakoś, obawiałam się trochę tej kobiety, słusznej 
i chudej niezmiernie, patrzącej dziwnie przenikli. 
wemi oczyma i zachowującej się nadzwyczaj o- 
strożnie. 

Znajdowała się o parę kroków od okna, 
gdzie ja stanęłam za firanką, gdy mr. Rayner 
wyszedł nagle i pochwycił ją z tyłu za ramię. 
Ona nie obróciła się wcale, ani nie krzyknęła, 
ale stanęła nagle, jak w ziemię wryta. 

— Czego szukałaś tam w zaroślach, Saro? 


K. 


S 
1 — 


Telefon nr. 3833. 


Bank 


n 
U 


SM ark m 


wartościu% 


4 


Balsam ten wy 


użycia złz. 1:50. Dr. 

wiedniejsze mydło na 
Do nabycia w 

guuuta Ruckera, w 


, jako na źródła, skąd infor- SMekowikiego nast. 


Pociąg godsina Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: Pociąg godzina 
ospie8z. a Czerniowiec, Itakan, Jass, Constancy, Bukaresztu, - s 
p pa | 7 Krakowa, Orłowa. N. Sza. Jama, Uiabòwki, Zakopanego, Ber- | P99P18878. 
lis, Wrociawa, Waiczawy i Wiednia 2:51 
u80Duwy z Podwołoczysk, drzymałowa, IT 415 p 
3 z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Eyma- Ja 
nowa, Sanoka, Chyrowa 4 5:46] » 
= 6'20 z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza x 
= 6.46 z Brsnchowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącania) n 630 4 
s 800 2 Tarnopol (Brodów) , 685 n 
" "00 z Tarnopola, (Brodów n i 
5 810 z E RN Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kaiussa i Pesstu pospiessn. 830 » 
Š 8:15 z Sokala i Rawy ruskiej b CYT 
5 850 z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia. Berlina, | osoo 3 
= Wroatawia, Urłowa (od 15/6 do 15/9), Tarnowa, Pesutu kn 
11:45 a Rzeszowa (Lubaezowe, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 4 9:00 
~ 1156 z Stanisławowa (Kóreamóx0, Potutor. Chvdorowa) R 
$ 12.55 z Janowa s p 9:25 r 
g 110 z Śkolego, Stryja Kałusza, ARE ra ocinogo od 1|6 do 15/9 w» 10.358 > 
pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, " 10:30 ci 
Rezwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego M 1-35 
z 1:45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyne, Stanisł. » 1-55 
r XRK 7 Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów eż ZE A 
| oootowy 314 z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 315 
z 4.40 z Sambora, z Borysławiu, Drohobycza, Stryja osobowy r 
z 5'35 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Głrzymałowa, Kezowy, Brodów | POSPIESŻE. 285 ” 
a 5: z AR, Wielgie CY R Ko via Dembica, Sam- 4 7 
bora, Chyrowa, Kaiwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia 
t 5 z Czerniowieo, Istkan, Stanisławowa. A i esobowy RAE n 
p 6: z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 4 3:26 ” 
P z Brznchowie (od 16/5 do 15/9 w miedsiele i święta) i 8:30 
p z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
pospieszn. s Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubacaowa, n 
Sanoka, Przemyźla, » 
osobowy z Brzuchowić (16/5 do 15/9 codziennie) 
» z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) u 
z a Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rogwadowa LJ 
å z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Körasmezö s 
a z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia » 
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniea, Zalesz- A 
czyk, Skały, Iwania pustego n 
| 
Na dworzec „Podzamcze? ; 
Z z Podwołvozysk, Grzymałowa, Tarnopola, | A 
å -40 s Tarnopola i Brodów 7 
pospiesan, 2230 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów n 
osobewy 511 - » ` Kopyczyniec, Za- 
leszczyk Podwysokiego i Brodów 
z uaa | z Podwołoczysk, Kijowa, Odegay i Brodów, Kopyczyniec, Załesz- U) 6:43 
ozyk, Skały, Iwania pustej u 943 > 
pospiesan. 2:08 
Uwaga: Pora Sł oznaczoną jest pagina Czas Ue l jt pó- 
śniejszy o 36 minnt od czasu lwowskiego. mieście daj ety ja- p 
y. Zwykłe bilety ajeneya TaT J. St. TA ay wW EON osobowy KH] aP 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wazel- m 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilh:strowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (ulica Krariokich l. 5 w 
w podwórzu, Schody IÍ, drzwi l. 52) w godzinach urzęde” ych (8—3 w 
święta 9—13). 


=== 


Zboże nasienne 


nO. BALSAM BRZOZOWY 


f 
RTS I vré dnano dziurkę, 
©, czasów jako najznakomitszy Środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu w a l 
stanie w drodze bhamiaad Wag: 14 bie cd pt 


dopiero zyska prawie cudowny 


a06 skóry ym balsamem , to już nazajutrz 
łupleże ze skóry która staje A prz a 500 biaa Ta prawie uiezkżęzzy 


nadaje młodocianą barwę twarzy ; 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne 


u Marcyana Krzyżanowskiego 


E tovekago; w Bielsku u Alfreda Blumeuthala 1 w drogueryi A. Hass. 
e Aa A | ea OLA paz Tw MOE 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prayjasđy i odgasdy pociągów podane są podług segara *rodkowo-curopegskiego. 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak 

Wiednia, Wrocławia, Berlina PADY 9% 
Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukareszt . 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Nyrlina, 


„ Janowa (od 

„ Czerniowiec, 
Seretu, Brodiny, Suczawy 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, 


— zapytał spokojnie. — Jeśli chcesz zaezerpnąć 
świeżego powietrza, to możesz się przech>dzać 
po ścieżkach, bo jeśli chodzisz po zaroślach, a 
potem idziesz przez rabaty, to możesz łatwo za- 
szkodzić kwiatom -- i sobie samej; a jeśli nie 
możesz zapamiętać tak łatwych przepisów, to 
musisz oglądnąć się za innem miejscem. 

Ona wzdrygnęła się i syknęła: 

— Za innem miejscem? Ja?... 

— Tak, ty. Byłoby mi wprawdzie żal roz- 
stawać się ze starą służącą, ale widocznie nie 
powinno się ich zatrzymywać nadto długo na 
jednem miejscu. 


— Starą? Nie zawsze byłam starą! — wy 
krzyknęła namiętnie. 

— Dlatego nie zarabiałaś dawniej tyle, co 
teraz. A ieraz idź, przygotuj herbatę i uważaj, 
aby grzanki znowu nie przyszły przepalone 
na stół. 

Widziałam, jak utkwiła w nim swoje pa- 
lące, czarne oczy, jak się wiła pod jego zimnem 
spojrzeniem, jak złapana tygrysica w klatce, nie 
odważyła się jednak nic odpowiedzieć, ałe poszła 
nieśmiało do domu. 


(C. d. n.) 


specyalnej produkcyi 


w dobrach Wysoko-Litewskie 


a to: 


| PSZENICĘ genealogiczną białą, ŻYTO 
selekcyjne Wysoko-Litewskie, Petkuskie 
E Szampańskie, Szlandsztedtskie i trzeinowe 


dostarcza po cenach oryginalnych 


Rolniczy w8 LWOWIĘ 


Wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry. 


Również i inne gatunki zbóż oryginalnych i produkcyi krajowej 
jak pszenicę banatkę, francuską Po a ani rów 
i gółkę, żyto szwedzkie, lasowe i ślązkie dosturcza 


montańską 
na żądanie, 


Dr. Fryderyka Lengiela 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
znany jest od najdawniejszych 


o balsam, w takim razie 
skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


eto Iśuląco blałą I delikatn 

gładza powstałe na twarzy znak M i Piin z ospy i 
cerzs nadaje białosó, delikatneść i świe- 

plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 

- nieczystości. Cena ałoika z opisem 

Longlala mydło bonzeeoowe, najłazodnisjsze i neiudpo- 


skóry, umyślnie przyrządzone, jo u0 et. 
każdej kia) aptece, .aianowicie : we Lwowie u Zy- 
Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Cserniowcach n 


Mshl apt, Sehmiedt © Fontin drognorya ; 


wf 
; w Tarnowie u Maurycego Adlera m 


J. Niesio- 


Udehodzą ze Lwowa z dworca głównego». 


Orłowa, 


, Uonstanuy 
C „rowu, Sambora, 


sla, Stróż, Roznadowa via Dembica, Wieliczki 


Brzuchowić (od 16 maja do 15 wrxeśria wodziennie) 


Ławocznego, Munkacsa, Pesatu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, 
Czerniowiec, Podwysokiego, 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Beriina Lubaczowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa. Przeworska, Roz- 
wadona, Stróż, Tarnowa, a od 15fo do iójy włącznie Sanoka 


Br-dów, Kopyczyniec 
Ponto. 77 


ka, Rymanowa, Iwonieza i Jasła 


Szolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocan. od 1/6 do 15/9) 
Janowa 

Podwołoczysk, drzymałowa, Kozow; 

Qzerniowiec, Stanislawowa, Potntor 

» Sokala, Bełaca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

» Janowa (od i maja do 15 września w niedziele i ówięta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów), Kopyczyniec, Zale- 
Bzczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 wrzeżnia w niedz. i święcaj 
Czerniowiec, Itzkan, Stanislawowa, Hasiatyna 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Uaabówki 
Zakopanego 

Stryja (do Skolego tylko ed 1 maja do 30 września) 
Janewa (oodaiennie od 1 maja do 30 września) 

„ Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) 

n Rzeszewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


u Stanisławowa 
„ Jauowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powaz. a od 16/8 do 30/a 


1903 codziennie) 


» Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warez. Orłowa, (od 15/6 
do 15/9) Chyrowa, Mez6-Laborcza i Pesztu, Oświęcima 

n Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

» Tarnopola i Brodów 

„ Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brzuchowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta; 


15 do 15/9 m a 
tzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometn, 


Bozwadowa via 


rodów, Kopyczyniec, Graymałowa 


Z dworca Podzamoze: 


» Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniee 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, 


Odessy 


„ Tarnopola i Brodów 


odwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszoezyk, Podwyso- 


kiego, Grzymałowa 


Z 


drukarni i litografii Pillera : Społki. 


